
Nowe traktory 
dla rolnictwa

Pierwsza wiosenne sie
wy 5-latkl przeprowadzają 
rolnicy, dysponując znacz
nie większym parkiem ma 
szynowym. Rolnictwo na
sze posiadać będzie do pó 
Iowy maja br. o około 
2 700 ciągników marki „Ur 
sus", blisko 700 „Zetorow" 
oraz około 300 ciągników 
gąsienicowych „KD-35" 
więcej, niż w okresie sie
wów Jesiennych w roku 
1955.

Na zdjęciu: nowe ciągnl 
ki „Ursus" w drodze do 
ROM Świdwin.

CAF — fot. Miedzą

Załogi
PGR Kleszcze 
i Poczernino
Siewy zbóż jarych w 

Zjednoczeniu PGR Ko
szalin ruszyły już całą 
parą. Do piątku ub. ty

godnia obsiano tu ogó
łem blisko 1 600 ha grun 
tów.

Dwa gospodarstwa za
meldowały już o całko
witym zakończeniu sie
wów. Są to: gospodar
stwo Kleszcze (zespół 
PGR Bonin) oraz jak 
już podawaliśmy gospo
darstwo Poczernino (ze
spół PGR Karlino). W 
gospodarstwie Kleszcze, 
gdzie kierownikiem jest 
Hans Buków, obsiano 22 
ha ziemi roślinami motyl 
kowymi na ziarno i zie
lonkę, 18 ha owsem i 16 
ha jęczmieniem. Wyróżni
li się tu szczególnie ro
botnicy: St. 2ycki i H. 
Borman. W gospodar
stwie Poczernino nato
miast, prócz członków 
brygady siewnej J. Dą
browskiego, J. zdziobły 1 
E. Najuksa, wyróżnił się 
także brygadzista połowy 
W. Lewandowski.

W innych gospodar
stwach siewy również do 
biegają już końca. Do 
takich należy m. in. go- 
snodarstwo Osieki( zespół 
Bonin) i gospodarstwo 
Petrykrozy (zespół Bo
rowino).

Najlepiej przebie^aia 
siewy w zespołach PGR 
Strzelino, Karlino i Bie
siekierz. Gosoodarstwa 
zespołu Strzelino obsiały 
do piątku ub. tygodnia 
145 ha owsem. 14 ha 
pszenicą, 10 ha jęczmie
niem. a resztę roślinami 
motylkowymi na ziarno.

Marych Bielicach 
sieją chłopi 

indywidualni
Nasz korespondent Ma

rian Gawroński ze Sta
rych Bielic telefonuje 
nam, że w gromadzie roz 
poczęli już siewy wiosen
ne chłopi gospodarujący 
indywidualnie. Jako pierw 
szy rozpoczął siew Józef 
Dębski ze Starych Biełic, 
a Z. Banaszkiewicz, B. 
Bieliński i A. Piskorski z 
Gniazdowa obsiali już 2 
ha ziemi owsem i 5 ha 
grochem.

Dyscyplina formalna 
czy faktyczna

OTO codzienny Obrazek 
z każdego zakładu pra
cy, każdej instytucji, 

każdego urzędu.
Godz. 8 — personalny jesz

cze raz sprawcza listę obecno
ści, odnotowuje spóźnienia i li
sta wędruje do biurka. Póź
niej, jeszcze protokół i... dy
scyplinie pracy stało się za
dość.

Może dopiero pod koniec 
miesiąca czy kwartału ktoś bar 
dziej szczegółowo, analitycz
nie!, przejrzy — ten podstawo
wy dla niego dokument — by 
wydać opinię o przestrzeganiu 
czy nieprzestrzeganiu przez 
danego pracownika socjalisty
cznej dyscypliny pracy.

Wszyscy chyba zgodzą s’ę, 
że będzie to ocena formalna. 
Bo czyż przestrzeganie dyscy
pliny polega tylko na tym, by 
co najmniej na dwie minuty 
przed rozpoczęciem pracy zło
żyć swój podpis na liście obe
cności, by nie spóźnić się ani 
minuty?

Czy wobec tego — zapyta 
niejeden — można usprawiedli 
wiać spóźnialskich, opuszczają 
cych bez usprawiedliwienia 
pracę? W żadnym wypadku. 
Chodzi Jednak o tg, by dyscy
pliny, dyscypliny socjalistycz
nej, nie ograniczać do podpi
su, nie robić z niej mechaniz
mu działającego tylko w okre
ślonych godzinach.

Ileż to razy spotykamy tych 
właśnie wzorowych, punktual
nych — obijających boki przez 
cały dzień pracy, załatwiają
cych gnuśnie i z niechęcią inte 
resantów, popijających w nie
skończoność herbatkę służbo
wą. A niechby ktoś im śmiał 
powiedzieć, że lamią dyscypli
nę pracy. Z miejsca, z oburze
niem odeślą go do listy obec
ności, do sprawdzenia. Po pro 
stu czują się w porządku.

I nie tylko oni. Czują się 
w porządku i ci. którym na 
sercu winna leżeć dobra praca 
każdego pracownika, Jak naj
pełniejsze wykorzystanie czasu 
pracy przez każdego, grzecz
ny, serdeczny — Jednym sło
wem — uczciwy stosunek do 
Interesanta. Mamy tu na myśli 
nie tylko personalnych, nie tvl 
ko ludzi na kierowniczych sta 
nowiskach. Mamy na myśli 
również aktywistów związko
wych. przede wszystkim zaś 
członków partii, którzy odpo 
wiedzlalnl są niejako moral
nie za właściwie pojętą nrzez 
wspóltowarzvczv pracy dyscy
plinę, za Jej faktyczne prze
strzeganie.

Zdarzają się też I Inne ano
malia, występujące pod płasz
czykiem dyscypliny pracy. Oto 
np. Jakie pisemko otrzymała o- 
statnio lekarz Danuta Buch
wald, nd kierownictwa Szpita
la Miejskiego w Koszalinie:

PROTOTYP NOWEJ 
MASZYNY GÓRNICZEJ

PO długim okresie 
prób, doświadczeń 1 

zmian konstrukcyjnych, 
w piotrowlcklej fabry
ce maszyn górniczych 
zakończono budowę pro 
totypu nowej maszyny 
górniczej, tzw. łupacza 
Ł-a. Łupacz, którego 
projektodawcą 1 kon
struktorem Jest prof. 
Popowicz, to maszyna 
przystosowana do ura
biania takich pokładów, 
gdzie ze względu na du 
tą twardość węgla nie 
można zastosować kom 
baj nów.

W tych dniach łupacz 
skierowany zostanie do 
pracy w jednaj z ko
palń śląskich.

NOWE MASZYNY 
Z NRD

PONCZOSZNICY wlel 
kich zakładów Im.

Jurczaka w Łodzi otrzy 
mail nowoczesne szyb
kobieżne precyzyjne

maszyny skręcalnlcze z 
Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Te du 
te agregaty każdy dłu
gości około 15 m umotll 
wlą zakładom Im. Jur 
czaka produkcję bardzo 
poszukiwanych na ryn 
ku, dotychczas sprowa
dzanych w niewielkich 
Ilościach z zagranicy, 
pończoch 1 skarpet stee 
łonowych o dużej rozclę 
gllwoścl, zwanych przez 
fachowców „Hellanko".

ORŁY POWRÓCIŁY 
NA MAZURY

DO lasów Warmii 1 
Mazur powróciły 

już niektóre gatunki 
orłów. Zaobserwowano 
m. In. przylot pary ble 
lików do rezerwatu 
Gaudy, pow. Susz.

W rezerwacie tym 
gnieżdżę się 4 gatunki 
orłów: bielik, rybolów, 
orlik grubodzloby 1 or
lik krzykliwy. Ogółem 
żyje tam 10 par tych 
rzadkich u nas ptaków.

Z obrad Kongresu 
Spółdzielczości 

Zaopatrzenia i Zbytu
WARSZAWA. Kongres Spół

dzielczości Zaopatrzenia 1 Zbytu 
— po wyborze komisji kongreso
wych — przystąpi! do dyskusji 
nad złożonymi w pierwszym dna 
obrad sprawozdaniami Zarządu 
Głównego 1 Komisji Rewizyjnej 
cns.

Zabierający głos w dyskusji 
przedstawiciele CS ów, rad spół
dzielczych 1 PZGS-ów oraz czo
łowi działacze spółdzielczości oce 
mail pracą spółdzielczości samo
pomocowej we wszystkich dzie
dzinach Jej wszechstronnej dzia
łalności. Mówiono o dużych osią
gnięciach spółdzielczości wlel- 
sklej, głównie jednak na konkret 
nych faktach i przykładach. 
Ostro krytykowano błędy 1 nie
domagania, nieudolność pracy 
poszczególnych placówek oraz 
ogólne wady w zaopatrzeniu wsi. 
Dyskusja toczyła się przede 
wszystkim wokół zagadnień sa
morządności chłopów w GS-ach, 
Jakości 1 Ilości dostarczonych na 
wieś towarów, watki z mankami 
1 nadużyciami. Inwestycji, zarob
ków pracowników spółdziel
czych, organizacji skupu produk
tów rolniczych, roli GS-ów w 
rozwijaniu prostych form koope
racji na wsi.

Załogi zakładów pracy
Ziemi Koszalińskiej 

stają 
do czynu 1-majowego

Na ogólnym zebraniu załogi Koszaliń
skiej Fabryki Mebli, które odbyło się w 
dniu 3 bm., pracownicy tego zakładu pod
jęli wiele zobowiązań dla uczczenia święta 
klasy robotniczej — 1 Maja.

W związku, z powstałymi (w okresie 
mrozów) zaległościami produkcyjnymi 
przy wyrobie nowego typu łóżek, pracow
nicy działu obróbki postanowili zaległości 
z poprzednich miesięcy nadrobić w mie
siącu kwietniu. Dla podniesienia jakości 
produkcji i ułatwienia pracy przy kom
pletowaniu mebli, zobowiązali się wpro
wadzić dokładność obróbki maszynowej.

Aby wyrównać dotychczasowe przekro
czenie zużycia okleiny, po
stanowiono maksymalnie wy 
korzystać wszystkie odpady 
do tej pory nie wykorzysty
wane.

Pracownicy działu klejar- 
ni, postanowili plan kwiet
niowy wykonać w 101 proc., 
a ponadto wraz z pracowni
kami tartaku wziąć udział 
w pracach przy odgruzowa
niu miasta.

Pracownicy działu mecha
nicznego, zobowiązali się ze
brać 1 odstawić do składni
cy 2 tony złomu, zaś pienią
dze uzyskane ze sprzedaży, 
przekazać Komitetowi Fun
dacji Sztandaru dla Woje
wódzkiej Organizacji Harcer
skiej.

Dla uczczenia Święta 1 Ma
ja, brygady młodzieżowe przy 
stąpiły do współzawodni
ctwa o tytuł najlepszej bry 
gady produkcyjnej.

• • *
Pracownicy Zjednoczenia 

Budownictwa Wiejskiego w 
Białogardzie, postanowili wy 
konać dla świetlicy ZS „Bu
dowlani" 80 ławek. Dotych 
czas oddano do użytku 40 
ławek.

zz

Wyższa Szkoła Ekonomiczna 
w Łoózl ma obecnie trzy wy
działy: Przemyślu, Handlu 1 
Towaroznawstwa.

Uczelnię ukończyło dotych
czas 1 623 osób.

Na zdjęciu: studentka II ro 
ku G. Rapktc w zakładzie che 
mii.
CAF — fot. Z. WdowlAskl

Pod takim hasłem odbyła się wczoraj 
w WZK w Koszalinie, krótka narada 
agronomów WZK z udziałem mgr Zbi
kowskiego z Rejonowego Zakładu Do
świadczalnego w Toruniu oraz inż. Wi
śniewskiego z CZ Nauki i Propagandy 
Rolnej.

Cel narady: ustalić ostatecznie, czy 
obecno warunki atmosferyczne i glebcwc 
w naszym województwie pozwalają na 
rozpoczęcie siewów zbóż jarych, czy też 
należy z siewami jeszcze poczekać. Istnie
je bowiem w tej dziedzinie na naszym 
terenie różnica zdań. PGR-y rozpoczęły 
siewy „na całego", natomiast zwlekają 
z nimi spółdzielnie produkcyjne 1 indywi
dualni chłopi.

Oio krótki dorobek narady:
Nie zwlekając ani chwili, należy za

silić pogiównie zboża ozime saletrzakiem. 
Saletrę poglównie trzeba siać dopiero 
wtedy, gdy rozpoczęcie wiosennej wege
tacji przez rośliny nie będzie ulegać wąt
pliwości. Na saletrę w każdym razie Jest 
jeszcze za wcześnie.

Jeśli chodzi o siewy — można I trzeba 
niezwłocznie zaczynać je tam, gdzie zo
stały wykonane orki zimowe, ale pod 
warunkiem, że gleba już „dojrzała". 
A czy gleba nadaje się do siewu, można 
sprawdzić w bardzo prosty sposób. Jeśli 
zęby puszczonej na nią brony oblepiają

się — na siew za wcześnie, pola brono
wać nic wolno, bo grozi to zniszczeniem 
struktury gleby. Jeśli zęby nic oblepia
ją się, skiba jest „siwa" — należy siać. 
Tak samo, jeśli po wlócc pole zaczyna się 
„świecić" — nie wolno siać, ani włóko
wać. Jeśli pole się nie „świeci" — trzeba 
siać.

Co siać?
Przede wszystkim rośliny strączkowe, 

owies, Jarą pszenicę, len. W naszym wo
jewództwie wczesny siew lnu gwarantuje 
wysoki plon.

Co robić z oziminami, które wymarzły?
Jeśli nie ulega najmniejszej wątpliwo

ści i jeśli zostanie komisyjnie stwierdzo
ne, że ozimina wymarzła w ponad 50 proc. 
— pole należy podorać, względnie skul- 
tywatorować i siać na nowo. Po rzepa
kach najlepiej zasiać rzepik jary, po 
ozimych zbożach — celowy jest siew owsa 
lub łubinu na ziarno.

Tak pokrótce przedstawiają się wy
tyczne narady. Agronomowie przestrze
gają Jednakże przed mechanicznym stoso
waniem jakichkolwiek wskazań. Celo
wość robót w każdym gospodarstwie w 
obecnym okresie uzależniona Jest od wie
lu warunków lokalnych. W każdym ra
zie z rozpoczęciem prac wiosennych, zwle
kać nie należy!

1.

Z pobytu senatorów francuskich 
„Polska zaimponowała mi rozmachem jaki 
tu zobaczyłem, energia z jaką pracujecie 
i wasze bezsporne sukcesy gospodarcze 
są godne podziw u“ -

oświadcza senator Jules Casellani
SZCZECIN. Kolejnym eta

pem podróży po Polsce sena
torów francuskich — b. człon
ków ruchu oporu, którzy ba
wią w naszym kraju na zapro 
czenie ZBoWiD — byl Szcze
cin. Goście z Francji przybyli 
do tego piastowskiego grodu 
w godzinach rannych 8 bm.

Przed południem goście uda 
li sig do portu szczecińskiego. 
Odbyli oni przejażdżkę moto
rówką po basenach portowych, 
a także zwiedzali wielki elewa 
tor zbożowy, z którego szczy
tu podziwiali panoramę mia
sta.

Były minister oświaty pu
blicznej — senator Jean Bert- 
hoin, który szczegółowo zwie
dził poszczególne urządzenia 
portowe i interesował się bar
dzo ekonomicznym znacze
niem ich działalności, wyra
ża! się z dużym uznaniem o 
osiągnięciach jakie uzyskaliś
my w cięgu ostatnich lat przy 
odbudowie i rozbudowie portu. 
Możecie — mówił en — być 
dumni z tego, czego dokona
liście tutaj.

Polska — oświadczył sena
tor Jules Casellani, plantator 
kawy z Madagaskaru — zaim 
ponowa ła mi, rozmachem jaki 
tu zobaczyłem, energia z jaką 
pracujecie i wasze bezsporne 
sukcesy gospodarcze są godne 
podziwu. Muszę się przyznać, 
że obraz Polski jaki zaczvnam 
sobie wytwarzać w wyniku te 
go co Już tu zobaczyłem jest 
dużo lepszy od mych przewi
dywań.

W godzinach popołudnio

wych senatorzy francuscy —• 
w zależności od życzeń — o- 
glądali nowy film polski „Spra 
wa pilota Maresza”, zwiedzili 
klinikę miejscowej Akademii 
Medycznej, lub też odbyli spa 
cery po mieście. Niektórzy go 
ście z Francji obecni byli na 
wieczornej mszy w Farze.

Str. 2 — Czy tylko obra
chunek z przeszłością?
Str. 4 — Z wileńskiego no
tatnika (III) — Bronisław 
TrońskL

Sztorm usiał— 
rybacy 

wznowili połowy
GDAŃSK. W portach ry

backich wybrzeża gdańskie
go zdjęto ostrzeżenie o sil
nym wietrze. Trwający od 
kilku dni sztorm ustał i od 
dziś rana rybacy wznowili 
połowy.

Z baz na zatokę gdańską 
wypłynęła flotylla „Arki" w 
liczbie 36 jednostek oraz 
kutry 1 łodzie rybaków zrze 
szonych w spółdzielniach in 
dywldualnych.



Wyroby znane na całym świecie

Jednym z naj
bardziej zna
nych zakładów 
przemysłu cu
kierniczego jest 
,,Syrena" w War 
szawie. Pocista- 
Howjm produk
tem zakładów są 
karmelki produ
kowane w 16 ga
tunkach 1 tzw. 
wyroby wscho
dnie lak: sezam 
kl. rachat(ukum 
Itd. Wyroby ,;Sy 
reny“ znane są 
prawie na całym 
świecie. Poważ
nym ich odbior
cą jest NRD, An 
gila, Francja, A- 
fryka Północna 
i Południowa, 
Kanada Itp.

Na zdjęciu: Ja 
dwiga Findera 
przy obsłudze 
maszyny do wy 
robu landrynek. 
CAF' — 
fot. Tymiński

wiosenne nowości 
galanteryjne

Wśród artykułów, Jakimi 
dysponuje Centralny Zarzad 
Hurtu Artykułami Galante
ryjnymi na sezon wiosenno- 
1-tni, jest sporo nwości. Na
leżą do nich np. efektowne 
białe torebki damskie, produ 
kowane przez nasz przemysł 
z masy plastycznej importo
wanej z NRD. Torebki te są 
już w sprzedaży. W najbliż
szych tygodniach sklepy 
otrzymają większe ilości po
pularnych toreb plażowych 
i gospodarczych z mas pla
stycznych w różnych Kolo
rach. Dostarczono już do 
sprzedaży również nowe fa
sony torebek skórzanych. 
Uzupełnieniem zaopatrzenia 
będą stosunkowo niedrogie 
torebki importowane z NRD 
i Węgier, wykonane z imita
cji zamszu oraz innych mas1 
plastycznych.

Nowym artykułem, jaki 
dostarcza na rynek przemysł 
dziewiarski, są ażurowe rę
kawiczki steelonowe. Ponie
waż dostawy krajowe nie za
spokoją w pełni popytu, w 
sklepach znajdzie się rów
nież ok. 100 tys. par impor
towanych rękawiczek perlo
nowych w kilkunastu kolo
rach.

Asortyment wiosennych 
wdzianek damskich zostanie 
wzbogacony żakiecikami z 60 
proc, wełny w modnych faso 
nach. Nowością są także 
wdzianka w kolorze granato
wym, zakwalifikowane przez 
Ministerstwo Oświaty j»ko 
uzupełnienie mundurków: 
szkolnych. Wdzianka te są 
wykonane z filcu łączonegc 
z dzianiną.

tysiącletni cis poddany 
ODMŁADZAJĄCEJ KURACJI

Czcigodny, blisko 1000 Istni 
cis, rosnący pod wsią Dzfetrz- 
kowlee w pow. Wieluń podda
ny został ostatnio poważnej 
„operacji". Drzewo to, którego 
obwód wynosi 2,20 m zacząło 
próchnieć na skutek rozkładu 
tkanki drzewnej.

Patriarsze lasu pospieszono z 
pomocą. Zartosownno szereg 
zabiegów leczniczo-kcnserwa- 
cyjnych, polegających na użii- 
nląciu próchnicy i wygładze
niu dziupli aż do zdrowego 
drzewa. cis skropiono roztw*>- 
r»m siarczanu, ą potem Itarbo. 
liną sadowniczą, otwór dz upll 
z 'stał zalany cementem. ‘ z 
wierzchu natomiast zakryto 
otwór żelazną siatką.

PTAK, KTÓRY SPACERUJE... 
PO DNIE RZEK I KANAŁÓW

Jedna r. ekip myśliwskich, 
która w pogoni r.y wilkami do
tarła do Kanału Wegorzewsłtis 
go, zauważyła nieznanego pt<- 
ka, który na wlclck ludzi 
tchronił się <lo wody. Zacieka
wieni myśliwi zaobserwowali 
następnie poprzez przezroczy
stą taflę wody, że ptak ten 
spaceruje spokojnie po dnie 
kanału 1 szuka pożywienia.

Jak stwierdzono później, był 
to pluszcz — ptak na Mazu
rach nie spotykany, a żyjący 
doić ltczn‘e nad rzekami r.a 
terenach górskich — głównie 
w Pieninach.

W odróżnieniu od Innyeh pta 
ków wodnych — pluszcz ztlooy 
w* pożywienie zanurzając «tę 
na dna rzeki, gdzie ufząrtza 
nieraz kilkuminutowe „«paco- 
ry“. Żywi się drobnymi żyjąt
kami wodnymi. Dalszą cieka
wą cechą pluszcza Jest to, te 
gniazdo zakłada najchętniej w 
szczelinach skalnych ptzcslo- 
niętyeh spadającą wodą, wyko 
rzystując do tego celu liczne 
górski* wodospady. To zabez
piecza całkowicie gniazdo 
przed leśnymi rabusiami.

Czy tylko obrachunek z przeszłością?
Redakcja, zamieszczając poniższy artykuł dyskusyjny, 

zwraca się do czytelników z prośbą o wypowiedzenie się 
na temat spraw w nim poruszonych

OBECNY okres nazwał 
ktoś trafnie wielkim bu 
rżeniem dogmatów. W 
miarę jak rozmawialiś
my na tematy XX Zja

zdu KPZR, jak krok zk kro
kiem zagłębialiśmy się w 
gąszcz nieznanych dotąd fak
tów i zdarzeń, ogarniało nas 
coraz mocniejsze uczucie, że 
walą się niektóre twierdzenia 
i poglądy, na których opiera
liśmy dotąd swą działalność.

Chodziło nie tylko o samą 
sprawę ujawnienia prawdzi
wej roli Stalina, choć i ta spra 
wa stała się dla każdego z 
nas poważnym wstrząsem. 
Tak długo uczono nas prze
cież łączyć z imieniem i działał 
nością Stalina to wszystko, co

w socjaliimie było największe 
i najpiękniejsze, najbardziej 
porywające..

Oto zaczęliśmy dostrzegać, 
jak głęboko w życie naszej 
partii, w sposób myślenia i 
postępowania każdego z nas 
wdarła się ciężka i poważfia 
choroba, jaką byl dla marksiz
mu kult jednostki, zrodzony z 
despotyzmu i samowoli Stali
na, wszechwładza sztywnych 
dogmatów -i ciasnota falszy 
wie pojętej dyscypliny rewolu 
cyjnej. Zaczęliśmy coraz jaś
niej dostrzegać te rzeczy I do
chodzić do przekonania, że 
trzeba podjąć nieubłaganą 
walkę z tą chorobą i wszystki 
mi jej następstwami.

bolesnego obrachunću z prze
szłością, gdyż wszełthC s'fP’a' 
nie krytyki, fałszowarnb rze
czywistości Jest przeciw p.A. ’■ 
godzi w jej najżywotniejs/K 
siły, miłości i zaufanie najszer 
szych mas.

Nie wytrzymują też próby 
argumenty, jakoby to wszyst
ko ułatwiało działalność na
szym wrogom. Odwrotnie. 
Przezwyciężenie zniekształceń 
politycznych, odrzucenie całe

go balastu fałszów i niedomó
wień wyrwie wrogom z ręki, 
niejeden ważki argument. Już 
wiele lat temu z niebywałą 
ironią pisał Lenin o „małpiej 
radości ’ jaką bucKą w szere- 
£<cli wrogów nasz.? walki i 
spoty', „małpiej radości" wy- 
*ddzfCcj się zc ślepoty wobec 
faktu, iz' partia i sprawuj rewa 
lucji wycłit>ąhi z tych sporów 
i walk coraz silniejsza i bar
dziej zwarta.

O przemilczaniu rzeczy
^drażliwych i trudnych«

Wynikiem tego właśnie prze 
konania jest wzniesienie się 
potężnej — jak nigdy dotąd 
— fali powszechnej dyskusji 
i krytyki. Z odwagą i demaska
torską pasją obalają ludzie 
mur frazesów i mitów, doma
gając się całej prawdy. Kryty 
kują wszystko co tylko wyda- 
je im się niesłuszne czy wąt
pliwe. Taki stan rzeczy budzi 
u niektórych niepokój.

— Czy nie zajdziemy w tym 
za daleko? Przecież niektórzy 
krytykują i poddają w wąt
pliwość wszystko i wszyst
kich.

Czy nie lepiej byio zrobić

to po cichu, bez wyciągania 
na światło dzienne tych wszy 
stkicli drażliwych i trudnych 
spraw?

Na szczęście, takie małodu
szne wątpliwości nie są dziś 
już w stanie zahamować rwą 
cego potoku inicjatywy i pę
du do prawdy szerokich mas 
członków partii i bezpartyj
nych, nie potrafią zaciemnić 
wzrastającego przekonania, 
że wyrosłe wśród nas zło trze 
ba wyrywać i tępić z całą o- 
strością i uporem. Dziś widzi
my wyraźnie, że nie można 
stępiać ostrza krytyki mas, nie 
wolno hamować surowego i

Konsultacja

Jak gospodarować 
funduszem zakładowym?

Spotykamy się dość często ze zjawiskiem, 
żc pracownicy państwowych przedsię
biorstw przemysłowych, otrzymując pre
mię, czy nagrodę pieniężną, nic zdają so
bie sprawy z jakiego źródła one pochodzą. 
Co więcej, o funduszu zakładowym — 
który jest właśnie tym źródłem korzyści 
materialnych — mało kto wie w przedsię
biorstwie. Doprowadzenie do świadomo
ści załóg fabrycznych, znaczenia funduszu, 
zasady jego tworzenia i wydatkowania, 
wpłynie niewątpliwie na wzrost ich pro
dukcyjnej aktywności i twórczej inicja
tywy.

f FUNDUSZ zakładowy tworzą tylko i wy
łącznie państwowe przedsiębiorstwa 
przemysłowe. Należy tutaj wyjaśnić, że 

pod pojęciem przedsiębiorstwa przemysłowe
go, rozumiemy dz.ialające na zasadzie rozra
chunku gospodarczego przedsiębiorstwa ener
getyczne, wytwórcze, przetwórcze oraz eks
ploatacyjne bogactw mineralnych, których 
przedmiotem podstawowej działalności jest 
produkcja dóbr materialnych.

Utworzenie funduszu zakładowego w po
szczególnym przedsiębiorstwie uzależnione 
jest od wielu wskaźników ekonomicznych. 
Przedsiębiorstwo, aby uzyskać prawo tworze
nia funduszu, musi wykonać pian produk
cji towarowej w cenach zbytu w ustalonym 
asortymencie, plan obniżki kosztów produkcji 
oraz osiągnąć co najmniej planowy czysty do
chód lub nieprzekroczenie planowej straty 
(przedsiębiorstwa planowo-deficytowe).

Utworzenie funduszu zakładowego uzależ
nione jest więc tylko i wyłącznie od właści
wego kierownictwa zakładem, od aktywności 
i inicjatywy załóg robotniczych.

Jeśli przedsiębiorstwo wykona plan pro
dukcji zgodnie z przewidzianymi wskaźnika
mi ekonomicznymi, to uzyskuje prawo utwo
rzenia funduszu zakładowego w wysokości 
0,5 proc, planowego funduszu płac. W wy
padku przekroczenia planu produkcji prze
znacza się na fundusz zakładowy od 10 do 30 
proc, osiągniętego ponadplanowego, czystego 
dochodu lub kwoty, o którą zmniejszono pla
nową stratę. Łączna jego kwota nie może jed 

( nak przekroczyć dla poszczególnych przedsię
biorstw 3 proc, planowego funduszu płac.

Ostateczną sumę funduszu zakładowego, 
przypadającego na dany rok kalendarzowy, 
ustala się w przedsiębiorstwie na podstawie 
danych wynikających z zatwierdzonego rocz
nego sprawozdania finansowego.

Na jakie cele kierownictwo przedsiębiorstw 
powinno przeznaczyć środki z funduszu za
kładowego?

Bardzo często fundusze te wykorzystane są 
niezgodnie z ich przeznaczeniem. Np. w Fa
bryce Octu i Musztardy w Świdwinie, wy
datkowano je tylko na nagrody dla kierowni
ctwa 1 personelu inżynieryjnego, zapomina
jąc zupełnie o potrzebach kulturalnych i by
towych załogi. W Koszalińskich Zakładach

Przetworów Tłuszczowych — pomimo złych 
warunków pracy oraz zaniedbań spraw byto
wych pracowników, jakie tu istnieją — nie 
wykorzystano w ogóle funduszu zakładowego 
za 1954 rok.

Ażeby nie dopuścić do tego rodzaju 
„wykorzystania" funduszu zakładowego, na
leży szerzej niż dotychczas wyjaśnić załogom 
nie tylko jego znaczenie i zasady tworzenia, 
ale także i to, w jaki sposób powinien od
bywać się jego podział.

Otóż środki funduszu zakładowego w zasa
dzie dzielą się na dwie części. Pierwsza część 
w wysokości 50 proc., powinna być przezna
czona na budownictwo oraz remonty miesz
kań przyzakładowych, na inwestycje o cha
rakterze kulturalnym, socjalnym i sportowym 
(np. budowa i remont żłobków, przedszkoli, 
świetlic, urządzeń sportowych itp.), jak rów
nież na inne cele, mające na względzie po
prawę bytu robotników, (rozwój przyzakłado
wych ogródków działkowych, stołówek lub 
zakup pełnoplatnych wczasów pracowni
czych dla wyróżniających się w pracy człon
ków załogi itp.). Druga część funduszu zakła
dowego powinna być przeznaczana na indy
widualne nagrody dla wyróżniających się pra
cowników.

Zużytkowanie kwot przeznaczonych na 1nwe«ty- 
eje powinno następować w trybie przewidzianym 
dla Inwestycji pozallmitowych. Natomiast Kwoty 
przeznaczone na nagrody Indywidualne dla wyróż
niających się w pracy należy wydatkować:

a) 60 proc, na nagrody dla wyróżniających się w 
socjalistycznym współzawodnictwie pracy,

b) 40 proc, na nagrody indywidualne za wykona
nie zadań, mających szczególne znaczenie dla 
przedsiębiorstwa. Np. za prace przyczyniające się 
do podniesienia wydajności. Jakości produkcji, 
oszczędności materiałów 1 surowców, obniżenia 
kosztów własnych, prace wpływające na uspraw
nienie działalności przedsiębiorstwa Itp. Wnioski 
na te nagrody powinna przedstawiać rada zakłado
wa. Wysokość jednorazowej nagrody nie moZe 
przekroczyć 100 proc, podstawowego miesięcznego 
wynagrodzenia pobieranego przez pracownika.

Środkami funduszu zakładowego dysponu
je dyrektor przedsiębiorstwa (kierownik za
kładu) po uzgodnieniu z radą zakładową. 
W celu systematycznej kontroli wydatkowa
nia kwot z funduszu zakładowego, dyrektor 
przedsiębiorstwa powinien składać radzie za
kładowej kwartalne informacje o wykorzy
staniu tych środków.

Im lepiej pracuje przedsiębiorstwo, im lep
sze osiąga efekty w swej działalności — co 
uzależnione jest od kolektywnego wysiłku ca
łej załogi — tym większe korzyści materialne 
uzyskują pracownicy, tym szybciej wzrasta 
Ich stopa życiowa. Fundusz zakładowy wpły
wa tym samym na wytworzenie wśród pra
cowników poczucia gospodarza swego zakładu 
oraz aktywnego stosunku do wszystkiego, co 
dzieje się w przedsiębiorstwie.

W. NOWA*

Jedno natomiast nie ulega 
wątpliwości. Burząc narosłe w 
naszym życiu zlo, trzeba pa
miętać równocześnie o budo
wie nowego. Rozwijając kry
tykę. usuwając błędy, trzeba 
szukać nowych rozwiązań i 
metod. Czy rozwijająca się u 
nas dyskusja spełnia to zada
nie?

Bardzo wiele mówi się o 
sprawie Stalina, o kulcie jed 
nostki i jego fatalnych na
stępstwach, znacznie nato
miast mniej — o wiele, wiele 
za mało mówi się o przeci
wieństwie kultu jednostki — 
o realizacji leninowskich za
sad życia partyjnego.

Nie widać u nas prób dotar
cia do najgłębszej istoty tych 
zasad.

Brak jeszcze dostatecznego 
zrozumienia pełnych konsek
wencji wynikających z prze
strzegania leninowskich zasad 
dla fyęia partii.

Pierwszą taka podkreślana 
konsekwencją jest oczywiście 
kolegialne, a nie jednostkowe 
kierownictwo. Dalszym rezul
tatem tego ta prawidłowy, 
partyjny układ stosunków mię 
dzy sekretarzem a organiza
cją partyjną, egzekutywa a 
plenum KP czy KW, słowem 
między kierownictwem a człon 
kami partii.

Przestrzeganie leninowskich 
zasad oznacza, że kierownic
two — sekretarz czy egzeku
tywa -t musi uwzględniać od
mienne stanowisko i zagwa
rantować, źć obrany kierunek 
działania będzie rezultatem 
otwartej i rzetelnej polemiki. 
Zaś stosunek do podjętej u- 
chwały będzie opierał się nie 
na narzuconej, a świado
mej dyscyplinie, świadomej 
jedności w jej realizowaniu. 
Oczywiście, sekretarza również 
obowiązuje podporządkowanie 
się uchwałom, niezależnie od 
tego czy on je sam propono
wał, bronił lub przeciwstawi! 
w dyskusji. Wysuwanie zaś w 
takich dyskusjach argumentów 
obrony autorytetu kierownika 
— co nierzadko się u nas zda
rzało — lub kwestii zaufania 
do poczynań kierownictwa, 
jest niczym innym jak właśnie 
ukrytym naruszaniem zasad 
deniokratyzmu.

Stad bowiem wszelkie źród
ło ograniczania udziału człon
ka partii w życiu politycznym, 
mechaniczne forsowanie u- 
chwal, przyjmowanie ich o- 
klaskami. Stąd właśnie prosta 
droga do zupełnie antypartyj- 
nej, a szeroko stosowanej w 
naszych ogniwach zasady: 
„trzeba robić, od myślenia jest 
kierownictwo

Najszerszą więc kon
sekwencją realizacji le
ninowskich zasad życia 
partyjnego jest praktyczny 
udział każdego członka partii 
w życiu politycznym. A więc 
nie jak dotychczas, tylko wy
konywanie uchwal, ale przede 
wszystkim prawdziwa aktyw
ność w ich kształtowaniu. 
Trudność w tym wynika stąd, 
że długi niezmiernie okres po
mijania demokracji wewnątrz
partyjnej uni.możJiwil rozwi
nięcie się jej organizacyjnej 
postaci. Natomiast te formy, 
które istnieją, nic były wypeł
niane żywą treścią.

Sprawa rzeczywistego u- 
dzialu aktywisty i każdego 
członka w życiu swej partii 
wiąże się oczywiście jak naj
ściślej z jawnością iyci» poli
tycznego, a w każdym' razie z 
likwidacją wielu „kręgów wta
jemniczenia", istniejących 
wciąż jeszcze w naszej partii. 
Ilustracją do tego Jest choćby 
fakt, że prasa informowała o 
całym przebiegu posiedzeń ple 
narnych KC tylko wówczas, 
gdy dyskusja polegała na u- 
zupełnianiu tez referatu.

Burzyć i budować
Rzecz polega chyba na 

tym, abyśmy uświa^om^l 
sobie konieczność walki zć sta 
ryini błędami i nawykami ofez 
twórczego poszukiwania przez 
wszystkich towarzyszy — 
od góry począwszy, a na 
członkach każdej organizacji 
partyjnej skończywszy — no 
wego stylu pracy będącego 
twórczym rozwinięciem lenk 
newskich zasad życia partyjna 
go i organizacyjnym ich u- 
macnianiem.

Konsekwencji wynikających 
dla partii z uświadomienia 
sobie konieczności dalszega 
rozwijania i przestrzegania le 
nłnowskich zasad życia par
tyjnego jest wiele. Wspomnie
liśmy już o zasadzie jawności 
życia politycznego. Zagadnie
nie to jest w swej istocie bar
dzo złożone. Aby bowiem kon 
<ekwentnie realizować zasadę 
j\'ności w pracv partyjnej 
poKjebne jest większe zaufa
nie os mas partyjnych i bez- 
part)ji\cii, potrzebna jest od
waga stu lania szczerze i o- 
twarcie ka\'cj. nawet najbar
dziej przykrzy prawdy.

Ale czy tyltó> to? Ileż razy 
stosowaliśmy mAtodę przemil
czania drażliwych zagadnień, 

'dogmatycznego ticimnia dys
kusji, gdyż... nie hyjiśmy w 
stanie wyjaśnić należy? e tych 
spraw. Milczenie ołifywało 

' wówczas nasze własne, złe 
przygotowanie do podj<5'>a 
szczerej i otwartej dyskusji Z 
mnSami.

Takich zagadnień jest wiele. 
Nie chodzi tutaj o ich groma
dzenie. Pamiętać ntusimy, że 
realizacja leninowskich norm 
życia partyjnego pociąga za 
sobą konieczność zrewidowa
nia naszych metod i naszej 
działalności w każdej niebmai 
dziedzinie. Ale to nie jest na 
pewno ani łatwa, ani też pro
sta sprawa.

Konstruktywna więc dysku
sja o zasadach życia partyjne
go, wzbogacająca dorobek na
szych doświadczeń, pozwalają
ca rozwinąć pracę z nowymi, 
zwielokrotnionymi silami, to 
niewątpliwie cel trudnego i 
bolesnego, ale na pewno nie
zbędnego obrachunku z prze
szłością.

Wiosenne lęgi drobiu

Około !00 000 sztuk kurcząt 
otrzymają w bieżącym roku 
hodowcy z Zakładów Wylęgu 
Drobiu w Krakowie. Pierwsze 
transporty z tegorocznych lę
gów wysyłane są już do od
biorców.

Na zdjęciu: kierowniczka 
zakładu — Danuta Kulowa 
segreguje kurczęta przeznacza 
ne da wysyłki.

Fot. - CAF



O PGR-owskim paradoksie
BYŁEM jesienią w jed

nym z najlepszych 
gospodarstw Zjedno
czenia PGR Stupsk. 
Pokazano mi tam o- 

bory. Remontowane własnym 
przemysłem — oświadczono. 
— Poza planem.

— A skąd materiał, deski, 
belki? — zapytałem.

Odpowiedzi nie było. Do
piero później, w biurze, uda
ło mi się ją otrzymać. Przy
padkiem. Punktem -aczepienia 
było nieopatrzne odezwanie się 
szofera: — Kierowniku, daj
cie na „pół litra". Skąd? Po 
co? Pomału, pomału wyciąg
nąłem. Jechał „załatwiać" do 
tartaku sprawę desek dla go
spodarstwa.

Tak po raz pierwszy zetkną
łem się 7. paradoksem, że 
„dobry kierownik gospodar
stwa musi umieć omi
jać zarządzania i żyć z ludź
mi". Pod tym ostatnim termi
nem rozumie się wyciągnięcie 
We właściwym momencie 
„ćwiartki". Później wielokrot
nie przekonałem się, że para
doks ten jest prawem w 
PGR-ach. Dlaczego?

• • •

MÓWI się u nas ostatnio 
wiele o planowaniu od
dolnym. W referatach i 

zarządzeniach wygląda ono 
pięknie. Na tzw. „dolach" en
tuzjazmu jest jednak znacznie 
mniej. „Nasze plany oddolne 
są często nierealne" — oświad 
czyi mi jeden z odpowiedzial
nych towarzyszy ze Zjedno
czenia PGR Walcz. Dlaczego? 
Bowiem w ślad za Uchwałami 
nie idzie konkretne ich popar
cie koniecznymi dostawami ma 
teriałowymi. Bowiem nasze pla 
nowanie i związane z nim za
opatrzenie materiałowe jest 
w dalszym ciągu co najmniej 
postawione na głowie.

W Zjednoczeniu PGR Walcz 
opracowano np. plan inwesty
cyjny. Zaplanowano w bieżą
cym roku wyremontować i wy 
budować tyle a tyle budyn
ków gospodarczych. Wymaga
ły tego założenia 5-latki. Plan 
odpowiednio udokumentowany 
wysiano do Ministerstwa 
PGR. Został zatwierdzony. 
Stał się prawem. Ale od razu 
jego realność postawiono pod 
dużym znakiem zapytania, 
przydzielając tylko 40 proc, 
potrzebnej ilości materiałów 
budowlanych. Dla przykładu 
podam, że na zapotrzebowane 
1 770 ton cementu — przyzna
no 804 tony. Dla wapna ana
logiczne cyfry wynoszą 1 200 
i 836 ton. Dla dachówki 624 
tys. i 230 tys. sztuk itd., itd.

Z czego więc mamy budo
wać, czym remontować? — 
zapytali PGR-owcy towtfrzy- 
szy z ministerstwa.

„Plan budownictwa Jak i 
inne plany należy dostosować 
do przydziału" — odpowie-

Adam Grzymała-SledlecM, ne- 
■tor polskich krytyków teatrail 
nycb, wybitny pisarz 1 teatro
log, obchodzi w dniu 7 kwie
tnia jubileusz SO-lecla pracy 
twórczej.

gfroczystość odbędzie ale pod 
Mas prapremiery sztuki „Rekin 
i syreny" Piotra Choynowskle- 
fo wystawionej przez Teatr Zle 
ml Pomorskiej w Bydgoszczy. 
Adaptacje sceniczna tej sztuki 
przygotował sędziwy jubilat, ,

dział im tow. Polek, dyrektor 
zarządu zaopatrzenia CZ PGR.

Po co więc w takim razie 
zatwierdzono plan? Tego chy
ba nikt nie wie.

Co więc mają robić ludzie? 
Dostosowywać potrzeby do 
przydziałów, jak radzi dyrek
tor Polek, czy kombinować bu 
dulec na swoją rękę? Zycie 
pokazuje, że wybierają to dru 
gie. Kombinują.

Przy tym wszystkim mate
riał przydzielany jest w 
3/4 na budownictwo inwesty
cyjne i remonty kapitalne. Na
tomiast, praktycznie bior^c, 
nie ma żadnych przydziałów 
na remonty bieżące i codzien
ne potrzeby gospodarstwa. A 
przecież dziurę w dachu trze
ba załatać. Koryta dla świń 
również są potrzebne. Czasem 
od jednego okna czy drzwi 
zależne jest osiedlenie się ro
dziny.

Co mają więc robić kierow
nicy gospodarstw. Jedni ma
chają na to wszystko ręką, a 
drudzy kombinują. Czasami 
zresztą, ten brak przydziałów 
na bieżące remonty doprowa
dza do absurdów. Opowiadano 
mi, że w jednym z gospo
darstw rozebrano do połowy 
dobry dom, a uzyskanym ma
teriałem naprawiono 4 domy. 
Rozebrany budynek wstawiono 
natomiast do planu kapital
nych remontów. Wtedy przy
dział materiału się znalazł.

A chodziło o trochę dachó
wek i trochę drzewa.

Albo co ma np. zrobić kie
rownik PGR Zalesie, gdy na 
remont trzech stodół potrzeba 
mu 140 m* drewna, a otrzyma 
tylko 65 m*. Plan jest pla
nem, wykonać go trzeba. Za
chęcany na wszystkich szcze
blach dobrze znanym mrug
nięciem oka, popartym wielo- 
mównym „dacie sobie radę" 
— znowu musi kombinować. 
W przeciwnym bowiem razie 
zboże zamoknie mu w stodole. 
A wtedy już prokurator.

I dlatego też właśnie często 
najlepsi kierownicy gospo
darstw-, którzy wykonują pla
ny, „umieją obchodzić zarzą
dzenia i żyć w zgodzie z ludź
mi". Maję oni zawsze materiał 
na bieżące potrzeby, mają i na 
budownictwo inwestycyjne. Jed 
nym słowem, są dobrymi go
spodarzami ... tylko, że jest 
to cały czas balansowanie na 
skraju przestępstwa.

A MOŻLIWOŚCI kombina
cji są przeróżne. Cement 
i wapno w GS przezna

czone dla chłopów i spóldziel 
ców bardzo często wykupywa
ne jest przez PGR. Dachówkę 
i cegły uzyskuje się z rozbiór 
ki starych domów. Największe 
jednak nadużycia są z drze
wem.

Możliwości są tu liczne. Mo 
żna np. wykupić kwity na wy 
rąb żerdzi, jak zrobiono w Gó 
rawinie. Po czym wyrębuje się 
„żerdzie” mające średnicę 20 
— 30 cm. albo więcej, i świet
nie nadające się na deski.

Można bez zezwolenia wy
ciąć PGR-owski las — jak 
np. w zespole Jastrowie, Kar
lino. Czasem wygodniej, jak 
np. w Osiekach, wyciąć stare 
drzewa w parku: buki, modrzę 
wie, jesiony itd.

„Dacie sobie radę” i „nie 
kradnę dla siebie” — rozgrze 
szają wszystkich. Wystarczy 
podać, że tylko w rejonie la
sów państwowych w Wałczu 
skierowano do sądu w ubieg
łym roku około 200 spray; 
PGR-owskich za kradzież drze 
wa. Przy tym. jak oświadczył 
mi komendant straży leśnei, 
ujawnia sle najwyżej 10 — 20 
proc, faktycznej ilości kradzie 
ży.

Są jeszcze inne metody. Oto 
np. w czasie wywózki drewna 
z lasu proponuje się leśnicze
mu: wywieziemy ci drzew-o, 
wykonasz plan. Premia. A ty 
w zamian „umożliwisz nam za 
kup drzewa!” Jest to też swe 
go rodzaju legalne nadużycie.

I komu potrzebna taka lipa? 
Po co takie oszukiwanie same 
go siebie. Przecież zarówno 
PGR-owcy jak i władze cen
tralne, wszyscy, zdają sobie 
sprawę, że drzewo musi się 
znaleźć. I znajduje się. Meto 
darni jak wyżej. Skreślenie 
jednej cyfry na papierku nie 
uratuje drzew-a w lesie. Tak 
czy owak pójdzie ono na de

ski, bo są one nieodzownie po 
trzebne.

CZY jest jakieś wyjście z 
sytuacji? Przynajmniej 
częściowo tak. Oczywiś

cie byłoby absurdem żądanie 
radykalnego zwiększenia przy 
działów do wysokości żąda
nej przez PGR-y. Na to po
zwolić sobie jeszcze nie może 
my. Jest jednak konieczne ra 
dykalne powiększenie przy
działów na remonty bieżące, 
nawet kosztem kapitalnych re 
montów i inwestycji. Im bo
wiem staranniej będą konser 
wowane budynki, tym mniej 
będzie po^-zeba remontów ka 
pitalnych. Jest to podstawowa 
sprawa, bez której budownict 
wo w’ PGR nie wyjdzie z blęd 
nego kola.

Ciągle jeszcze nie liczymy 
się ze starą, mądrą prawdą, 
że lepiej dzisiaj dać kilogram 
po to, aby za trzy lata nie da 
wać pięćl

Ubytek w materiałach prze
znaczonych na budownictwo 
inwestycyjne można z powodze 
niem zastąpić przez żużel i gli 
nę, odpowiednio zwiększając 
przydział wapna i cementu. 
Trzeba znaleźć fundusze i 
środki na szerszą niż dotych
czas propagandę budowania 
z tych materiałów.

W każdym razie należałoby 
już chyba ostatecznie skoń
czyć z tą lipą w planowaniu 
i zaopatrzeniu. Lipą, która 
zmusza ludzi do robienia nad
użyć, i utrudnia sprawną go
spodarkę.

WŁODZIMIERZ WODECKI

Halina Sibera pracuje w brygadzie oborowej w PGR 
Ląbrsko od 7 lat. Jest troskliwą opiekunką bydła. Ale mimo 
to, każdą wolną chwilę poświęca też pracy polowej.

— Jeśli ziemia by nie urodziła — mówi ona — to czym 
bym karmiła moje łaciate?... Dlatego właśnie uważam za 
swój obowiązek każdą wolną chwilę poświęcić pracy zwią
zanej z siewami.

Na zdjęciu: Halina Sibera ze swoją rekordzistką „Arką”, 
której dzienny udój wynosi 35 litrów mleka.

Foto — W. Grabowski

— Czego pan sobie tyczy? 
— pyta kobiecy glos.

— Proszę połączyć mnie z 
„Bazarem Słowiańskim".

— Gotowel
Po trzech minutach słyszę 

dzwonek ... Przykładam słu
chawkę do ucha i słyszę o 
nicokrcilonym charakterze 
dźwięki: ni to wiatr wieje, 
ni to przesypuje się groch ... 
Ktoś tam coś sepleni.

— Czy są wolne gabinety? 
— zapytuję.

— Nikogo nie ma w do
mu... odpowiada urywany 
dziecięcy głosik. Tatuś i ma
musia pojechali do Serafiny 
Piotrowny, a... u Luizy tran 
cowny grypa.

— Kto mówi? Z „Bazaru 
Słowiańskiego"?

—• To ja, Sergiuszek.,. Ta
tuś mój jest doktorem... 
Przyjmuje w godzinach ran
nych ...

— Najmilszy, ja nie potrze 
buję doktora, dzwonię do „Ba 
żaru Słowiańskiego" ...

— Co za bazar (śmiech). 
Teraz już wiem kto pan jest. 
Pan Paweł Andrzejewicz ... 
Od Kasi otrzymaliśmy list! 
(śmiech). Ona wychodzi za 
mąż za oficera ... Kiedy pan 
mi wreszcie kupi farby?

Odchodzę od telefonu, lecz 
po dziesięciu minutach dzwo
nię ponownie:

— Proszę „Bazar Słowiań
ski".

— No nareszcie — odpowia 
da jakiś ochrypły bas. — Fuks 
— do usług.

— Co za Fuks? — Prosi
łem o połączenie z „Bazarem 
Słowiańskim",

Piękne wyroby ceramiczne

Spółdzielnia Przemyślu Ludowego i Artystycznego „Ka
mionka” w Łysej Górze (pow. Brzerko) dostarcza do skle
pów w całym kraju pięknie wykonane dzbanki, miski, wa
zony, żyrandole i inne wyroby ceramiczne.

Na zdjęciu: Maria Ogar układa gotowe wyroby w rega
łach do suszenia.

CAF — fot. Link

PRZED OTWARCIEM 
WYSTAWY „PORTRET 

WENECKI OD TYCJANA 
DO TIEPOLA"

W związku z organizowaną w 
połowie kwietnia br. w Muzeum 
Narodowym w Warszawie wy
stawą „Portret wenecki od Ty 
ejana do Tiepola", do stolicy 
nadszedł z Włoch transport oko 
lo 70 obrazów, pochodzących z 
muzeów Wenecji 1 innych miast 
włoskich.

Wśród nadesłanych ekspona
tów znajdują się portrety pę-

— Pan jest w „Bazarze 
Słowiańskim"! — Świetnie, 
przyjadę ... Sądzę, że dzisiaj 
dobijemy interesu... Zaraz 
tam będę... Niech pan bę
dzie łaskaw zamówić dla mnie 
porcję sałatki z jesiotrem ... 
Jeszcze nie jadłem obiadu.

— Pfet Do diabla! — myślę, 
odchodząc znowu od telefonu. 
— A może — pytam sam sie 
bte — nie umiem obchodzi? 
się z telefonem? Uprzytomnij 
sobie, jak trzeba... Najpierw... 
pokręcić tą oto sztuczką, na-

Przy telefonie
stępnie... podjąć tę sztukę i 
pizylożyć do ucha... No, a 
z kolei? Aha, tę oto sztukę ... 
położyć na tę sztuczkę i tą 
sztuczką ... trzykrotnie zakrę
cić tę sztuczkę ... Chyba do
brze?

Znowu dzwonię. Odpowiedzi 
nie ma. Dzwonię zawzięcie, 
ryzykując zerwanie rączki, ił7 
słuchawce szum ... przypomi
nający myszy biegające po 
papierach...

— Kto przy telefonie? — 
krzyczę. — Proszę odpowie
dzieć! — Głośniej!

— Manufaktura „Tymoteusz 
Waksin — synowie" ...

— Najuprzejmiej dziękuję.. 
Nie potrzebna mi jest pańska 
manufaktura.

— To pan Syczow! Towar 
już wysłaliśmy

dzla Tycjana, Veronese-a, T.nto 
retta, El Greco 1 Tiepola.

Równocześnie przybyli do sto 
Ilcy przedstawiciele muzeów 
włoskich, z których pochodzą te 
cenne dzieła sztuki: Francesco 
Valcanover, prof. Giuseppe, Ped 
rocco oraz Marlo Franceschlnl.

SUKCES MŁODEGO 
POLSKIEGO DYRYGENTA 

W RYDZE

Młody dyrygent polski Jerzy 
Semkow — student Konserwato 
rlum w Leningradzie I asystent 
runarmonll Lenmgradzklej wy 
stąpił gościnnie w ubiegłym mle 
slącu w Rydze.

Artysta dyrygował dwoma 
koncertami symfonicznymi or
kiestry Radia Łotewskiego, spo 
tykając się z niezwykle gorą
cym przyjęciem publiczności 1 
kół muzycznych.

Oba koncerty, które odbyły 
się w Filharmonii ryskiej, trans 
mltowano były przez radio.

ANTOLOGIA
NOWELI AMERYKAŃSKIEJ

„Rekord Johna Cuc«“ — pod 
takim tytułem ukazała się osta 
tnio nakładem „Czytelnika" ob 
szerna antologia postępowej no 
well amerykańskiej. Wyboru u- 
tworów wchodzących w skład 
antologii dokonał M. Llebor, kto 
ry napisał jednocześnie przed
mowę.

Na kslętkę składają się nowe 
le współczesnych pisarzy amery 
kańskich, wśród nich znajdują 
się dobrze znani czytelnikowi 
polskiemu autorzy, tacy Jak T. 
Dreiser, H. Fast, S. Heym, A. 
Maltz oraz P. Ponosky.

Wieszam słuchawkę t na 
nowo zaczynam się egzami
nować: czy czegoś nie poplą
tałem... Odczytuję jeszcze 
raz przepisy, wypalam papie
rosa i dalej dzwonię ...

— Proszę połączyć z „Ermi 
tażem" — wrzeszczę. — Z 
,Er-mi-ta-żem"!

Mija pięć minut, dziesięć... 
Cierpliwość moja dobiega kre 
su, ale oto słychać dzwonek.

— Z kim rozmawiam? — 
zapytuję.

— Centrala ...

— Pfel Niech pani łączy z 
„Ermitażem"! Na Boga!

— Z Fereinem?
— Z „Er-mi-ta-żem"!!!
— Połączone!
— No, myślę — nareszcie 

skończyły się już chyba moje 
męki. — Djl Aż spotniałem!

Dzwonek. Chwytam słu
chawkę i bez żadnych wstę
pów wołam:

— Czy macie oddzielne ga
binety?

— Tatuś i mamusia poje
chali do Serafiny Piotrowny, 
u Luizy Francowny grypa ... 
Nikogo nie ma w domu.

— To ty Sergiuszku?
— Ja ... A pan kto?

(śmiech) Paweł Andrzeje
wicz? Dlaczegóż to pan wczo
raj nie zaszedł do nas?
(śmiech). Tatuś pokazywał
nam chińskie cienie... Wlo-

Dyscyplina formalna 
czy faktyczna

„W związku z nieobecnością 
obywatelki na zebraniu zało
gi szpitala w dniu 27. III. 
1956 r., prosimy o nadesłanie 
na piśmie powodów nie 
przybycia w ciągu trzech dni 
od otrzymania niniejszego, ce
lem przeanalizowania słuszno
ści powodów i umieszczenia w 
aktach personalnych”.

Nie wiemy, jakie konsekwen
cje zamierza wyciągnąć kierów 
nictwo szpitala z niepodporząd 
kowania się lekarza takim nie 
wiadomo skąd wziętym przepi
som. Domyślamy się jednak, 
że personalny uzna czy może, 
już ją uznał co najmniej za o- 
sobę nieprzestrzegającą dyscy
pliny pracy.

Czy tak rzeczywiście ma wy 
głądać interpretacja tejże usta 
wy?

Ustawa o zabezpieczeniu so
cjalistycznej dyscypliny pracy 
skierowana jest rzeczywiście 
przeciwko bumelantowi, prze
ciwko nierobom i obibokom. 
Mówi ona zarazem o ochro
nie i nagradzaniu tych wszyst
kich, którzy się w pracy wy
różniają, pracują uczciwie, 
tych wszystkich, którzy są pil
ni nie tylko przy podpisywaniu 
listy obecności. i

żyt mamusi kapelusz i naśla- 
dowal Awdocję Mikołajównę.

Głos Sergiuszka nagle ury
wa się i następuje cisza. Kła
dę słuchawkę i dzwonię chy
ba ze trzy minuty, aż do bólu 

.w palcach.
— Proszę połączyć z „Ermi

tażem" — wołam. Z restaura
cją na Placu Strażackim! — 
Słyszy mnie pani, czy nie?

— Słyszę doskonale, ale 
tutaj nie .Ermitaż", a „Ba
zar Słowiański".

— „Bazar Słowiański"?
— Tak jest... „Bazar Sło

wiański"!
— Brrr! Nic jut nie rozu

miem. — Czy macie wolne 
gabinety?

— Zaraz sprawdzę...
Mija minuta, dwie... U” siu 

chawce słychać lekkie drżenie 
głosu. Wsłuchuję się, lecz do
prawdy nic nie mogę zrozu
mieć ...

— Proszę odpowiedzieć: czy 
są wolne gabinety?

— Czego pan potrzebuje — 
odzywa się kobiecy głos.

— Pani z „Bazaru Słowiań
skiego"?

— Z centrali telefonicznej...
(I tak dalej do nieskończo

ności).

Tłum.: B. W. ŚWIĘCICKI
Ten kapitalny felieton napisał 

Czechow siedemdziesiąt lat te
mu dla tygodnika „Budllnlk". 
Po raz pierwszy ukazał się w 
n-rze 3 tego czasopisma z dnia 1» 
stycznia 1886 roku, podpisany 
dość często używanym przez Czo 
chowa pseudonimem: „Człowiek 
bez śledziony" („Czeławlek biea 
slclozlenkl"). Niech dzisiejszy 
czytelnik osądzi, czy wiele tea 
felieton stracił na swel aktual
ności.



Z wileńsklego notatnika (III)

Żywe problemy Świat w obiektywie
I WILNO ma -swoje go

łębie, i tak samo, jak 
te ze Starego Miasta, 
jedzą z ręki, siadają 
ludziom na ramieniu. 

Znalazły sobie stale schro
nienie pod wysokim, szkla
nym dachem murowanej ha
li targowej, przez którą prze 
winęło się już dobrych kil
ka pokoleń kupujących. Był 
siarczysty mróz, kiedy ją od 
wiedziłem w porze pełnej 
gwaru, rozmów, nawoły
wań i głośnego gruchania 
gołębi.

Przystanąłem przed „kra
mem." przekupki. Czerwo
nymi od zimna rękoma 
wyciągnęła spod lady bryłę 
Ściętego mrozem miodu. 
(Miód kruszył się w kawałki.

— A czy to miód natural
ny? — zagadnąłem po pol
sku.

— Panoczku, w ambulato
rium sprawdzali. Panoczku, 
złoto — nie miód — odezwa
ła się mierząc mn’e cieka
wym wzrokiem. — Panoczek 
nie tutejszy widać — dorzu
ciła po chwili. — Znaczysia 
przyjezdny — zakończyła 
swoim śpiewnym akcentem.

— Z Warszawy, w goście 
przyjechałem — odpowie
działem, obserwując ożywie
nie na twarzy mojej przy
godnej rozmówczyni.

Po chwili zaczęły padać 
pod moim adresem pytania:

— Czy w Warszawie są 
również hale targowe, czy 
są produkty na wolnym ryn
ku, czy chłopi po wykona- 

/niu obowiązkowych dostaw 
mogą sprzedawać masło i 
mięso?

Zaczęliśmy rozmowę sami, 
a kończyliśmy otoczeni zwar 
tą grupą ciekawskich. Ktoś 
odezwał się, że syn z Zielo- 

,nej Góry przyjeżdża. Były 
to kobiety z podwileńskie- 
go kołchozu. .Tak mi jedna 
z nich opowiadała, przyje
chały na rynek, aby sprze
dać mleko i masło.

— Z początku to my się 
bali, jak to będzie. Nie mo
gli my odżałować ziemi i że 
do kołchozu poszli — opowia 
da. — A teraz, żeby się tak 
wszystkim żyło jak nam. 
Córkę mam. do seminarium 
nauczycielskiego w Trokach 
chodzi, a syn w siódmej kla
sie.

Pamiętam wileńskich chło- 
P*w, biedaków w łapciach na 
nogach 1 postrzępionych kożu
chach. Przyjeżdżali na swoich 
małych furkach. Zasypywali 
targowisko produktami, na kto 
re mało było chętnych. Wra
cali na wież osowiali, często 
* całym towarem. Jedynym 
przysmakiem, kupowanym crzez' 
nich za grosze, byt żlcdż sło
ny, od razu z beczki. Bied
ny Jak „wieśniak*' wileński 
— mawiano. Dziś kupują ze
garki, radia 1 motocykle. To 
oni stanowią główną kliente
lę w sklepach. W wileńskim

„Unlwermagu" (dom towarowy) 
stoją w kolejce po mas/.yny do 
szycia.

• * *

Wszechstronne możliwości 
rozwoju — oto, co zaobser
wowałem w życiu Polaków 
wileńskich. A byłem w róż
nych środowiskach, odwie
dziłem różne domy, rozma
wiałem z robotnikami, rze
mieślnikami i studentami. 
Od dziada-pradziada osiedli 
w Wilnie. Są tu zadomo
wieni, przywiązani do mia
sta rodzinnego.

Któregoś wieczoru długo 
rozmawiałem z robotnikiem 
wileńskiej garbarni. Rozpy 
tywał się o rozwój garbarń 
w Polsce. Interesowała go 
galanteria skórzana.

Potem przeszliśmy do in
nych spraw.

— Chciałoby się przyje
chać trochę do Polski — ode 
zwał się. — Zobaczyć jak 
tam u was. Zresztą często 
czytam o Polsce, słucham ra 
dia.

— Czy chclelibyście na 
stałe powrócić do Polski? — 
zapytałem.

— NI'. Tu sobie życie uło
żyłem. Mam brata w Pol
sce. Koresponduję z nim. 
Na lato zaprosiłem go do sie 
bie. Są oczywiście tacy, któ 
rzy s’tarają się o wyjazd do 
Polski na stałe: starsi lu
dzie do swoich dzieci, żony 
z dziećmi do mężów. Jest to 
zupełnie normalne.

Przez chwilę jeszcze coś 
mówił i nagle zapytał:

— Ale niech mi pan po
wie, tak szczerze, czy tym 
co stąd "po wojnie wyjecha
li jako repatrianci, nie tę
skno za Wilnem?

— Czy tęskno? Zawsze to 
przyjemnie wspomnieć miasto, 
gdzie się człowiek urodził, czy 
będzie to Wilno, czy Kraków, 
czy nawet Paryż. Ale zapuścili 
Już korzenie w nową glebę. Pe
wnie, niełatwo im było od ra
zu na nowym miejscu, w no
wych warunkach. I wróg nie 
spał, podsycał stare urazy 
i dziś Jeszcze próbuje, ale bez 
owocne są Jego usiłowania. 
Zycie coraz mocniej wiąże wczo 
rajszych wilnian z codzienny
mi sprawami dnia, ze sprawa
mi kraju. A że się myślą wra
ca do starych kątów, to prze
cież rzecz naturalna.

» » »

Jak żyją ludzie w Wilnie? 
Otóż przeciętne zarobki wahają 
się w granicach Mo—900 ru
bli miesięcznie. Trzeba tu za- 
znaczyć, że rubel w Związku 
Radzieckim ma o wiele więk
szą wartość nabywczą niż zło
ty w Polsce. Dobrze zarabiają 
specjaliści — fachowcy w fa
brykach, rzemieślnicy. Na Li
twie powszechne Jest zjawisko, 
że w większości rodzin pracuje 
kilka osób. Sam fakt, że ma
ją pracę, że mogą zarobić na 
życie. Już mówi o przemia
nach na lepsze, szczególnie, 
klrdy się przypomni przedwo
jenną nędzę wileńskiego prole
tariatu i bezrobocie, które by
ło postrachem każdej niemal 
rodziny.

Jak zdołałem stwierdzić, 
skromnie natomiast żyją lu
dzie, którzy nie mają żadne
go wyuczonego zawodu, pra
cują jako niewykwalifiko
wani robotnicy. Płace ich 
są niskie. Nie zawsze też 
można nabyć w sklepach np. 
masło po cenach państwo
wych. Trzeba je kupować 
na rynku, gdzie ceny są 
znacznie wyższe. Niedosta
teczne zaopatrzenie skle
pów państwowych w artyku 
ły pierwszej potrzeby odbi
ja się poważnie na budże
tach rodzinnych. Emeryci 
mają małą rentę. Wszystko 
to są, oczywiście, bardzo zło

żonę problemy ekonomicz
ne. Wiemy, że XX Zjazd 
KPZR nakreślił w tych spra 
wach konkretne środki, 
zmierzające do naprawy sy
tuacji.

< • •

W samym mieście miesz
ka około 40 tys. Polaków. 
W Wilnie ukazuje się co
dzienna gazeta w języku poi 
skim „Czerwony Sztandar". 
Są też polskie gazety powia 
towe. Na Wileńszczyźnie 
jest około 350 szkół polskich, 
z tego w samym Wilnie jest 
6 szkół średnich, instytuty 
nauczycielskie w Nowej Wi- 
lejce i w Trokach.

Odwiedziłem polską szkołę 
średnią Nr S, przy ul. Plaoko- 
wej, w której uczy się SSO

dziewcząt I chłopców. Wlękzzośc 
z nich — to komnomolcy 1 pio
nierzy. Dyrektor zzkoty, tow. 
PnrlwInU, oprowadzał mule po 
schludnych korytarzach, prze- 
•tronnych klatach, dobrze wy
posażonych gabinetach fizyki, 
chemii, biologii. Zajrzałem do 
wielkiej sali rekreacyjnej 1 sa
li gimnastycznej, no oiouoie 
kl. Mogłem się przekonać o 
wysokim poziomie mukowo-wy 
chowawczym tej szkoły. Wy
kładowcami Języka polskiego są 
nauczyciele starsi wiekiem, 
przedwojenni poloniści. 70 pro
cent nauczycieli — to ludzie 
młodzi, absolwenci Uniwersyte
tu Wileńskiego Im. Kapsuka- 
sa, względnie Instytutu nauczy
cielskiego.

— A czy po ukończeniu 
szkoły młodzież Idzie na wyż 
sze uczelnie? — zapytałem 
dyrektora.

— Owszem, część kształci 
się dalej — odpo- ledział. 
Większość jednak uczy się 
fachu. Już dziś w fabryce 
liczników czy w kombinacie 
„Szyrpotreb", pracuje 25 
absolwentów, którzy ukoń
czyli szkołę w roku ubie
głym. Zresztą powszechnie 
panuje obecnie w ZSRR zdro 
wa tendencja, aby każdy ro
botnik, każdy rzemieślnik 
miał ukończoną szkołę śre
dnią.

W najruchltwsiym punkcie 
miasta, snajduje się największa 
wileńska księgarnia. Prowadzi 
ona dział książek polskich. Mo
żna tu otrzymać pozycje wy
dawnicze. które ukazały się 
ostatnio w kraju. Kiedy od
wiedziłem księgarnię, przywie
ziono le-tomowe wydanie dziel 
Mickiewicza. I, niczym w war 
szawskich księgarniach, w cią
gu kilku godzin zostały one 
rozchwytane.

CIEKAWE jest tak po la
tach połazić po sta
rych, wileńskich miej

scach. Cieszyć się nie tyl
ko nieprzemijającym uro
kiem miasta, ale i tym, że 
jest ono bogatsze, zasobniej
sze nowym życiem ludzi. Cle 
szyć się, że miasto nie jest 
jak niegdyś kopciuszkiem, 
ale stolicą z rozwijającym 
się, nieznanym dotąd, prze
mysłem. O takim Wilnie w 
następnej korespondencji.

BRONISŁAW TROŃSKI

Partyzanci sprawiedliwości społecznej
(Na marginesie powieści L. Tyrmanda „Zły")

„U nas w kraju nie ma miejsca na 
prywatną inicjatywy w zakresie prawa; 
to jest właśnie łamanie praworządności, 
takie wymierzanie sprawiedliwości na 
własną rękę. Napastnik i awanturnik, 
działający, jak mu się wyda je, w celach 
szlachetnych, pozostaje w świetle prawa 
awanturnikiem i napastnikiem. Łamanie 
prawa, nawet w najlepszych intencjach, 
będzie z całą surowością karane".

Słowa te, zapisane na końcowych 
kartach „Złego" — tyrmandowskiej 
epopei przestępczego świata Warsza 
wy — stanowią nić przewodnią w la
biryncie mniej lub więcej prawdopo
dobnych, raz bardziej, to znowu mniej 
udanych historii i przygód, rozsianych 
na 679 stronach książki. Przewodnia 
ta nić ma prowadzić do jednego zało
żenia: nikt nie może naruszać spoko
ju publicznego ani na własną rękę wy
mierzać sprawiedliwości społecznej.

Czy dzieło odpowiedziało zamiarowi 
— to jedna sprawa; czy podstawo'- 
założenie powieści jest słuszne — to 
druga. Zacznijmy od tej ostatniej.

Słuszną jest rzeczą postawienie pra
worządności i przestrzegania jej jako 
naczelnej zasady naszego życia społecz
nego — i nie może być w tym wzglę
dzie żadnej dyskusji. Bardzo słuszne 
jest też potępienie wszelkiej partyzant
ki w wymierzaniu sobie czy innym 
sprawiedliwości, Inaczej mówiąc anar
chii. Pewnego rodzaju zastrzeżenia 
budzi natomiast przekreślanie wszel
kiej „inicjatywy prywatnej" w tępie
niu zła i przestępstw; bo przecież swe
go rodzaju „inicjatywa prywatną" jest 
opinia społeczna, znajdująca swój wy
raz 1 na różnego rodzaju zebraniach, 
i na łamach prasy, co pomaga w u- 
trzymaniu porządku powołanym do 
tego czynnikom. Współdziałanie całe
go społeczeństwa w wypadku narusze
nia spokoju publicznego przez bandytę 
czy chuligana jest objawem zdrowej 
reakcji, całkowicie zgodnej z zasadami 
praworządności.

W powieści Tyrmanda granica po
między tego rodzaju inicjatywą społecz
ną a partyzanckimi wystąpieniami nie
powołanych, samozwańczych stróżów

prawa, jest płynna 1 nieuchwytna, nie
omal tak jak granica przebiegająca po
między chuligaństwem a bandytyzmem. 
„Ja nie wiem, gdzie 1 kiedy kończy 
się chuligan, a zaczyna się zwykły ban
dyta" — słusznie stwierdza Tyrmand. 
Ale równocześnie nie dostrzega też, 
gdzie kończy się „Inicjatywa prywat
na" dziennikarza Kolanki czy doktora 
Kalskiego w zwalczaniu chuliganerii, 
zacierając granicę pomiędzy ich dzia
łalnością a partyzantką „Złego".

Powieść „Zły" jest obecnie najbar
dziej czytaną 1 dyskutowaną książką. 
Składają się na to najrozmaitsze przy
czyny: posmak sensacji i kryminału, 
bolesny i nabrzmiały do ostatecznych 
granic problem chuliganerii, różnego 
rodzaju przestępstw i zbrodni, wykry
wanych 1 coraz częściej opisywanych 
na szpaltach pism, jak chociażby hi
storia Paramonowa — jednego z takich 
warszawskich „kozaczków", o których 
pisze Tyrmand — czy długofalowa, 
zbrodnicza działalność przestępcy I 
mordercy Mazurkiewicza, potencjalne
go kuzyna „prezesa" Merynosa — po 
mieczu skrytobójstw i po kądzieli ma
tactw.

Doskonale uchwycony został klimat 
Warszawy w okresie ostatnich kilku 
lat; warszawskich „ciuchów" kształ
tujących modę sezonu i model elegan
tów noszących „wąski spodeń", opa
dający na „zamszaki", warszawskich 
kawiarń i knajp, w których wylęgają 
się wielkie zbrodnie 1 wybuchają no
żownicze porachunki, warszawskich 
„spółdzielni", kryjących za swą uspo
łecznioną fasadą najstraszliwsze zaka
marki ,.nrywatn»j“ inicjatywy wszel
kich mętów społecznych i rekinów 
przestępczego świata. Opisy warszaw
skich piwnic 1 podziemi, w których 
dzieją sie nieprawdopodobne historie, 
..gołębniki" warszawskich ruin 1 peł
no tajemnic wnętrza warszawskich 
bram, klatek schodowych i podwórzy, 
w których gnieżdżą się ostatni Mohi
kanie „inicjatywy prywatnej" odtwo
rzone zostały nie tyle z naturalfstycz- 
ną wiernością, co z autentyzmem w

uogólniającej skali. Grubą przesadą 
natomiast jest uogólnianie hasających 
rzekomo bez przestanku dzień i noc po 
pryncypalnych nawet ulicach Warsza
wy różnego autoramentu „kozaczków".

Klimat chuligańskich wybryków cha
rakterystyczny jest nie tylko dla War
szawy, ale i dla innych miast nasze
go kraju. Walka z tym klimatem i 
jego konsekwencjami toczy się nie 
tylko w stolicy, ale w każdym woje
wódzkim i powiatowym mieście. Wal
ka o spokój publiczny, o praworząd
ność, walka toczona przez powołane 
do tego czynniki 1 przez samo społeczeń
stwo. Odczytany w ten sposób „Zły" 
spełnia dobrze zadanie, stawiając pro
blem walki z przestępczością w całej 
jaskrawości towarzyszących jej fak
tów.

Abstrahując od literackiej oceny 
utworu, który posiada liczną paran- 
telę zarówno wśród arcydzieł („Nędzni
cy" — Wiktora Hugo) jak i wśród 
sensacyjnych brukowych utworów 
(książki Marczyńskiego), pomijając 
schematyczność w przedstawieniu „o- 
graniczonego" milicjanta i „genialne
go" detektywa-amatora, nie analizu
jąc szczegółowiej charakterystyki wy
stępujących w tym gangsterskim epo
sie osób (plejada żywych, z krwi 1 ko
ści przedstawicieli przestępczego świa
ta, papierowość pozytywnych bohate
rów i oczernianie w czambuł postaci 
kobiecych) — należy stwierdzić, że 
„Zły" ugodził, 1 to celnie, w sam nerw 
naszego dzisiejszego dnia, poruszył 
wrzód nabrzmiały od dawna na ciele 
naszego społeczeństwa.

Dlatego też „Zły" jest książką, któ
rej nie można przemilczeć ani przejść 
obok niej obojętnie. Jest książką, któ
rą należy właściwie odczytać i wyciąg
nąć z jej kart odpowiednie wnioski: 
trzeba tępić zło i wszelkie przejawy 
bandytyzmu czy chuligaństwa metoda
mi praworządnymi, bez „inicjatywy 
prywatnej" i partyzantki, ale za to 
przy poparciu i udziale całego społe
czeństwa.

X czermiński

Chiny
Ponad 6 tys. robotników 

Pekinu wyjechało do licznych 
spółdzielń produkcyjnych w 
okolicach miasta Pekinu, aby 
pogratulować spółdzielcom wy 
konania planów produkcyj
nych. Robotnicy zabrah ze 
sohą narzędzia rolnicze, wiele 
aparatów radiowych, instru
mentów muzycznych oraz in
ne upominki, które wręczyli 
spółdzielcom na wspólnych ze 
braniach. Ekipy robotnicze 
przygotowały także różne pieś 
ni i tańce ludowe, z którymi 
wystąpią przed spółdzielczą 
widownią.

Robotników spotyka gorące 
przyjęcie ze strony członków 
spółdzielni produkcyjnej „Po
kój" pod Pekinem Od lewej: 
Czang-Czi, członek spółdzielni 
oraz Czang-Tung-ksiang i 
Tang-Tu-czu, przodownicy 
pracy z pobliskich fabryk.

Oto grupa robotników, któ
ra przybywa do wsi w okoli
cach Pekinu.

Taniec „Dziesięć sióstr" w 
wykonaniu robotników w spól 
dzielni produkcyjnej „Pokój" 
w okolicach Pekinu.

Polska szkoła średnia Nr 5 na Antokolu.



UWAGA SI/CCHACZE WUM L

W dntm 10 bm. odbędą się na 
stępująte zajęcia dla słuchaczy 
H-g” roku;

Gś5 godz. to do 19 wykład z 
ekonomii politycznej na temat; 
a,Obrót towarowy w socjaliz
mie" t ..Dochód narodowy spo
łeczeństwa socjalistycznego".

Od godz. 19 do Zl dyskusja 
na temat: ..Przełomowe zna
czenie XX Zjazdu dla przy
wrócenie leninowskich norm 
tycia partyjnego".

» • •

Wojewódzki Ośrodek Szkole 
nia Partyjnego PZPR w Kosza 
Unie zawiadamia wsgyatktcb 
członków partii 1 aktyw bezpar 
tyjny, te w każdy poniedzia
łek. środę 1 piątek od godz 16 
— 19 W Ośrodku pra? ul. Zwy 
Ctęstwa 37 odbywała się konsul 
tacje indywidualne z tematyki 
V Plenum KC PZPR I XX ZJa 
zdu KPZR,

Przy Bałtyckim 
Teatrze Dramatycznym 

powstaje 
poradnia teatralna

Z dniem 10 bm. przy Bał
tyckim Teatrze Dramatycz
nym uruchomiona została 
poradnia teatralna dla ama
torskich zespołów artystycz
nych.

Poradnia czynna będzie w 
każdy wtorek od godziny 
12 do 14 w lokalu dyrekcji 
Bałtyckiego Teatru Drama
tycznego w Koszalinie, przy 
ul. Jana z Kolna 8 (parter).

Kotnunikał
wojewódzkiego 

komitetu' akcji
sanitarno - porządkowej

W dniu dzisiejszym o godz. 10 
w świetlny PCK pizy ul.-Swter- 
czeU skl-.-gn 10. odbędzie się zebu 
nie zespołu propagandy.

W MHD podpisano 
zakładową umowę zbiorową

Komu to 
potrzebne?

Co można kupić 
w bufecie WDK? Pi 
wo, lemoniadę, cze 
Koladę, ciastka, cu
kierki... i winu. Tak, 
wino po 11 złotych 
za butelkę. Nasuwa 
się pytanie. Komu 
Jest potrzebny ten 
napój w bufecie 
WDK? Widzom, któ 
rzy odwiedzają ealę 
widowiskowa? Ra
czej nie. Spragnieni 
są oni dobrej kultu 
ralnej rozrywki. Ob 
słudze? Chyba nie.

Czas pomyśleć
W Koszalinie przy 

ul. 1 Maja jest o-

gródek Jordanow
ski. A’e o tym, że 
ma to być ogródek 
zabaw dla dzieci 
można się zoriento
wać Jedynie po ta
bliczkach.

Najwyższy czas 
przystąpić do urzą
dzenia dla najmłod 
szych mieszkańców 
na-.zego miasta pla 
skowntc, huśtawek. 
Mile widziane były 
by karuzele 1 inne 
urządzenia. Coś w 
rodzaju wesołego 
miasteczka.

Dziesięciolecie 
szkoły

Już w pierwszych 
dniach maja dzieci 
uczęszczające do 
Szkoły Podstawowej

1 Nr 1 w Koszalinie 
przeżywać będą nie 
lada uroczystość. 
Minie wtedy wła
śnie 10 lat od chwi
li, kiedy w murach 
szkolnych przy ul. 
Zwycięstwa odezwał 
się dzwonek, rozpo
czynający pierwszą 
po wojnie lekcję w 
nowej polskiej szko 
le.

Należy pochwalić 
zarówno kierowni
ctwo jak 1 dzieci 
szkolne za staranne 
przygotowanie się 
do tej uroczystości.

W programie prze 
widziano wystawie
nie sztuki według 
bajki Grina, zaba
wę i wiele Jeszcze 
innych ciekawych i 
miłych imprez.

Ciekawe odczyty TWP
W ksyjetplu odbędą się W Lektorium Wojewódzkim TWP 

w Koszalinie dwa ciekawe odczyty: 11 kwietnia odczyt Pt. 
„O prawdziwym 1 fałszywym autorytecie rodziców" magistra 
Trzebiatowskiego, kierownika Wydz. Oświaty Prezydium WRN 
oraz dnia 26 kwietnia pt. „Zaburzenia okresowe I przejściowe 
u kobiet" dr Stanisława Libhardta, prof. Akademii Medycz
nej w I.ublinie.

Ponadto prelegenci TWP dadzą szereg odczytów w koszaliń
skich zakładach pracy 1 szkołach. M. In. w Domu Młodego Ro
botnika Fabryki Mebli odbędzie się odczyt pt. „Pochodzenie 
człowieka", w szkole TPD pt. „Wierzenia ludów pierwotnych", 
w TOR-ze pt. „Jak polecimy na Księżyc", a w OZK pt. „Źró
dła zabobonów i walka z nimi".

Wojsko pomaga

Akcja odgruzowywania 
trwa w pełni. Coraz więcej ko 
szalinian bierze w niej udział.

W ubiegłą niedzielę przy od 
gruzowywaniu pomagali żoł
nierze. Zobowiązali się oni pra 
cować przy oczyszczaniu mia
sta z gruzów w ciągu trzech 
najbliższych niedziel.

W pracach wyróżniał się 
pododdział oficera Zagórskie
go.

Na zdjęciu: żołnierze przy 
pracy.

Foto: W. Grabowski

Głównego Związku Zawodowe
go Pracowników Handlu, dy
rekcji przedsiębiorstwa i za
łogi, podpisano zakładową u- 
mowę zbiorową.

Zakładowa umowa zbiorowa 
jest wyższą formą socjali
stycznego współzawodnictwa 
pracy, a ponadto j;osiada ona 
moc aktu prawnego. Znaczy 
to, że za niewykonanie po
szczególnych punktów umowy 
przez jedną ze stron, strona 
druga może wyciągnąć daleko 
idące konsekwencje. Umowa 
zawarta została na okres jed
nego roku.

Wstępem do zawarcia umo
wy były długofalowe zobowią
zania załogi. Zobowiązania 
załogi i kierownictwa w całej 
pełni zabezpieczają wykonanie 
i przekroczenie zadań plano
wych. poprawę warunków pra
cy oraz poprawienie warun
ków socjalno-bytowych.

W zobowiązaniach dyrekcji 
pizedsiębiorstwa przebija głę
boka troska o poprawienie wa 
runków pracy sprzedawców. 
W bieżącym roku większość 
lokali sklepowych zostanie wy 
remontowana i odnowiona. 
Zostaną również zainstalowa
ne umywalki dla pracowni
ków. Dyrekcja zobowiązała się 
także do zaopatrzenia skle
pów w opal na zimę w termi
nie do końca września oraz 
do stałego zaopatrywania skle 

. pów w towar o szerokim asor
tymencie.

Według Narodowego Planu 
Gospodarczego na 1956 r. 
przedsiębiorstwo MHD — Ar
tykułami Przemysłowymi w 
Koszalinie powinno wykonać 
obrót towarowy większy o 11 
procent od planu ubiegłorocz
nego.

Załoga przedsiębiorstwa po 
przeanalizowaniu wszystkich 
zobowiązań dyrekcji wysunię
tych w umowie postanowiła 
przekroczyć zwiększony już 
plan obrotu towarowego. Pra
cownicy zobowiązali się rów
nież do wypowiedzenia ostrej 
walki wszelkiego rodzaju man 
kom i ubytkom, wynikającym 
z niewłaściwego zabezpiecza 
nia masy towarowej.

Po uwzględnieniu w umo
wie dalszych poprawek wysu
niętych w czasie dyskusji i 
po przegłosowaniu, umowę 
podpisali w imieniu kierow
nictwa przedsiębiorstwa dy
rektor Tadeusz Michalak, zaś 
w imieniu załogi przewodni
czący rady zakładowej — Jan 
Malina.

Z. ŻARACH

Bokserzy Koszalina
remisują w Stargardzie

Bokserzy ko
szalińskiej Spar 
ty wystąpili w 
niedzielę na 
rin'gu stargardz 
kim. Spotkali 
się oni z repre 
zentacją tego 
miasta, uzysku 
jąc wynik 9:9.

Mecz stał na 
dobrym pozio

mie i przyniósł wiele zażar
tych pojedynków.

Wyniki techniczne: (na 
pierwszym miejscu zawodni 
cy Sparty): w. musza — Lo- 
her po pięknej walce wy-

fakty takie 
nie powtarzały się...

Rokrocznie z okazji świę
ta x Maja załogi zakładów 
pracy i młodzież szkolna Bia 
łogardu dużo wysiłku wkła
dają w doprowadzenie do 
należytego stanu stadionu, 
którego gospodarzem jest 
Kolejarz. Tak np. obliczono, 
że tylko w roku ubiegłym 
wykonano prace w czynie 
społecznym, (uporządkowanie 
boisk, zrobienie trybuny, 
masztów, bramy itp„ przynio 
sly w przeliczeniu na gotów 
kę, przeszło 100 tysięcy zło
tych oszczędności.

« • •

Obecnie trudno nawet zna
leźć ślady wysiłku włożone 
go przed rokiem.

Powycinane drzewa, poła
mane krzewy, rozjeżdżone 
kołami wozów boisko, powy 
ciągane slupy do koszyków
ki i siatkówki, czy częścio
wo rozebrana trybuna — 
świadczą nie tylko o wanda 
lizmie niektórych mieszkań
ców naszego miasta, ale tak
że o braku elementarnej o- 
pieki ze strony gospodarzy 
stadionu, jakim jest ZS Ko 
lejarz, jak również i innych 
miejscowych zrzeszeń spor
towych, które chętnie korzy 
stają z boisk. Wydaje się, 
że zabezpieczenie stadionu, 
winien wziąć w swoje ręce 
PKKF, aby w przyszłości 
fakty marnotrawstwa i de
wastacji nie powtarzały się.

S. MAKOCHONIK

punktował wicemistrza junio 
rów woj. szczecińskiego — 
Zalewskiego, w. kogucia — 
Zawadzki wygrał przez tko 
w drugiej rundzie z Mikołaj 
czykiem, w. piórkowa — 
Grubert pokonał przez tko 
w drugiej rundzie Stefania
ka (mistrza juniorów okręgu 
szczecińskiego), w. lekka — 
Swiderski poddał się w dru
gim starciu Szczurkowi, 
w. łekkopólśrednla — Anto
nowicz doznał porażki w 
spotkaniu z Anapskim, w. 
pólśrednia — Rybak po ład
nej walce przegrał z Marty
niukiem I, w. lekkośrednia 
— Kaniewski już w pierw
szej minucie zmusił do kapi
tulacji Roszala, w. średnia — 
Marcinkowski II przegrał z 
Martyniukiem II, w. półcięż
ka — Gotowicki II zremiso
wał z Morawskim.

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
I ADRESY!

Pogotowie Ratunkowe tel. <19
Straż Pożarna — tel. centrali 

623, tel. alarmowy - OS.
Komenda Miasta MO - tele 

ton 35-37.
Pogotowie milicyjne — tele

fon 07.
Szpital Miejski, al. Falata 3/5, 

tel. 2215, ul. Curle-Skloilowsklej 
- tel 26-50.

Panna mężatka
w Koszalinie

W dniu dzisiejszym w sali 
WDK wystąpi Teatr Popular
ny 2 Grudziądza z komedią w 
3 aktach Józefa Korzeniow
skiego „Panna mężatka”.

Początek o godz. 20.

„Nowa Huta" — Tata, mama, 
gosposia i ja.

Seanse o godz. 15, 15, i 20.
„Młoda Gwardia" — Rokosso- 

wo — nieczynne.
WDK — „Niedokończona opo

wieść".
Seans o godz. 17.35.
UWAGA. Repertuar kin po- 

dajemy na podstawie komuni
katu Okręgowego Zarządu Kin 
w Koszalinie.

PROGRAM I
na dzień 10. IV. 56 r. (wtorek) 
Program dnia: 6.54, 13.25.
Wiadomości: S.05, 6.00. 7.00, ł.OO, 

8.30. 12.04, 16.00, 20.00, 23.09.
5.11 Suity rozrywkowe. 5.30 Roz 

maltości rolnicze. <>.0S Wirtuozi 
muz. rozr. 7.43 Kalendarz radio
wy. 7.45 Błękitna sztafeta. 9,09 
„W zakładzie wysokich napięć". 
9.?0 Melodie rozrywkowe. 10.55 
Muzyka operowa. 11.30 Muzyka 
1 aktualności. 12.10 Przegląd prn- 
sy. 12.15 Negra Marcjan: muzyka 
z filmu „Baja Morę". 12.30 Pol
skie mel. tan . 13.00 Aud dla wsi. 
13.10 „O Ludomirze Różyckim". 
15.30 „Ania z Zielonego Wzgó
rza" — ode. fow. L. M. Montgo 
mery. 16.03 „Deklaracja praw 
młodego pokolenia" — pug. 15.10 
Muzyka dla wszystkich. 17.00 
Z życia Związku Radzieckiego. 
17.30 Koncert orkiestry mandoll- 
nlslów. 18.09 Muzyka organowa 
Mozarta. 16.29 Książki, które na 
was czekają. 18.50 Odpowiadamy 
słuchaczom w sprawach między
narodowych. 19.90 Koncert ork. 
FU pod dyr. S. Raclionla. 19 40 
Muzyka rozrywkowa. 20.25 Kon
cert symfoniczny. 21.30 „Bajki 
i uśmiechy" — wiersze S. Zleni- 
bickiego. 21.40 Piosenki radziec 
kie. 22.00 Muz. tan.

Dziś zachmurzenie duże 1 miel 
scamt deszcz. Temperatura od 2 
do 7 stopni C.

Wlatrj- z kierunku zachodniego 
o szybkości 5 do 9 m na sek.

Uwaga! prognozę pogody poda 
jemy na podstawie komunikatu 
Okręgowego Biura P-igody w 
Szczecinie.

Czytajcie
prasę partyjna

Zwycięstwo 
szachistów 

słupskich 
W ub. niedzielę odbył się w 

Słupsku mecz szachowy w ra
mach rozgrywek o drużynowo 
mistrzostwo Polski. Miejscowy 
Kolejarz spotkał się ze swym 
imiennikiem z Inowrocławia. 
Mecz przyniósł zwycięstwo na
szym szachistom w stosunku 
6,3:3.5 met.

Punkty dla Słup 
ska zdobyli: Gis 
gorczyk, Wis- 
mont. Konopka, 
Terkowrkl, Luty 
i Semenlak. Re
mis uzyskał Kacz 
kowski a przegra 
li partie Wysza- 
tyckl, Sadoczyń- 
sk! 1 Eklert.

Jak dotychczas,
drużyna »,u[:skiego Kolejarza sp; 
suje się b. dobrze. Na 3 rozegra, 
ne spotkania, 2 z nich rozstrzy
gnęła na swoja korzyść. Jeśli 
utrzymają nadal taką formę, 
mogą zakwalifikować się do gier 
finałowych.

Pozostały im jeszcze do roze
grania trzy mecze. W najbliż
szym terminie gościć będą u sto 
bn zespoły Szczecina 1 Wroc’a- 
wia, a jeden mecz mają wyjazdu 
wy w Łodzi.

KOSZALIŃSKI 
ZAKŁAD DOSKONALENIA RZEMIOSŁA 

w Słupsku, ul. Popławskiego 15 
ogłasza zapisy

na 6-miesięc/.ny zaoczny kurs krawiectwa 
dla potrzeb domowych

Kurs ten umożliwi zdobycie umiejętności kroju i szycia 
bez oderwania się od normalnych zajęć.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje:
Wydział Szkoleniowy Koszalińskiego Zakładu Dosko

nalenia Rzemiosła w Słupsku. K—177-0

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Koszalinie na 
podstawie art. 2 ust. 1 i art. 3 ust. 2 pkt. 1 dekretu o zmianie 
i ustaleniu imion i nazwisk (Dz. URP Nr 56, poz. 310 z 
1945 roku) decyzją z dnia 29. III. 1958 r. Nr SA. A. 17/19/56 
zmieniło ob. Pietruszka Marii nazwisko z PIETRUSZKA na 
TOCZYŃSKA. P—123-1

BLACHARZA-DEKARZA oraz 2-ch MAGAZYNIERÓW 
o kwalifikacjach zbożowych zatrudnią od zaraz Koszalińskie 
Okręgowe Zakłady Zbożowe „PZZ“, Oddział Fotviatowy w 
Koszalinie, ul. Młyńska 37. Warun! i płacy do omówienia na 
miejscu. K—130-1

OGŁOSZENIA DROBNE
PODZIĘKOWANIE
Za zorganizowanie po

grzebu dla 
ZDANOWICZA ROMANA 
wszystkim pracownikom 
Woj. Biura Projektów — 
składa serdeczne podzięko
wanie

ZONA.
G—126-1

UNIEWAŻNIA się pieczątkę: 
Impreza Ponadplanowa Nr......  
Zjednoczonych Przedsiębiorstw 
Rozrywkowych Przedsiębiorstwo 
Państwowe, Warszawa, ul. Zło
ta 65a, tel. 86502 — w jej mtej- 
sce wchodzi pieczątka ze zmia
ną: Impreza Ponadplanowa
Nr 2. G—124-1

UNIE1VAZNIA się zgubiony do 
wód rejestracyjny na samochOd 
marki Praga nr rei. 73 201 wy
stawiony ua PKS Szczecinek.

K—173-1

Licis 
trzeci w Nicei 
‘ W niedzielę, 8 bm. zakoń

czył się w Nicei międzynaro 
iłowy turniej tenisowy. W tur
nieju młodzieżowym Licis za
jął ostatecznie trzecie miej
sce, wygrywając z Australij
czykiem Serville 6:2. 6:3

Turniej pocieszenia zakoń
czył się zwycięstwem Radzia.

Polscy ciężarowcy
na 2-gim miejscu

Piękny sukces odnieśli na 
turnieju w Moskwie polscy 
ciężarowcy. Po niedzielnych 
rozgrywkach w trzech najlżej
szych wagach, nasi reprezen
tanci: Jankowski (kogucia). 
Zieliński (piórkowa) i Czepu! 
kowski (lekka) zajmują dru
gie miejsca W klasyfikacji ze
społowej drużyna polska znaj
duje się również na drugiej po 
zycji (6 pkt.). za RFSRR 
(3 pkt) Niespodziewanie sła
bo wypadli sztangiści Iranu 
(II pkt.), którzy dali się wy 
przedzić również Austriakom 
(10 pkt). Natomiast startują
cy poza konkursem reprezen
tanci Ukrainy uzyskali szereg 
dobrych wyników, które nie
oficjalnie dają im drugie miej 
sce.

W zawodach padly dwa re
kordy świata: w wyciskaniu 
— Kórz (poza konkursem — 
ZSRR) 113,5 kg w wadze piór 
kowei oraz Chabudinow 
(RFSRR) — 122 kg w wadze 
lekkiej.

W dniu 5 bm. w świetlicy 
Przedsiębiorstwa Miełekiegc 
Handlu Detalicznego Artyku

łami Przemysłowymi w Kosza 
linie, w obecności przedstawi
cieli KW PZPR, Zarządu

„Glos Koszaliński" Organ Komitetu Wojewódzkiego PolslcteJ Zjednoczonej Partu Robotniczej. Redaguje Kolegium. Wydawca: RSW „Prasa" — Redakcja: Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20 Telefo
ny: centrala 434. Sekretariat Redakcji — 435. Redaktor Naczelny —714. Oddział w Słupsku — ul. Niedziałkowskiego 1, tel. 26-96. Administracja: Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20. II p. tel. 36-55, 82-91. Ogło
szenia — Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa", Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20, tel. 774. Wpłaty na prenumeratę pocztową przyjmują urzędy pocztowe 1 listonosze. Prenumeratę pocztową można uiszcza* 
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Wezwanie KC KPZR 
i Rady Ministrów ZSRR 
do wszystkich kołchoźników i kołchoźnic, 

robotników i robotnic sowchozów, 
do wszystkich robotnikowi specjalistów rolnictwa

MOSKWA. Opublikowano 
tu wezwanie Komitetu Central 
nego Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego i Rady 
Ministrów ZSRR do wszyst
kich kołchoźników i kołchoź
nic, robotników i robotnic 
sowchozów, do wszystkich ro 
botników i specjalistów rolni
ctwa.

W wezwaniu wskazuje się, 
że w ubiegłym roku dzięki do
brej pracy kołchoźników, i pra 
cowników stacji maszynowo- 
traktorowych i sowchozów, 
wszystkich specjalistów i pra
cowników rolnictwa — mimo 
wielkiej suszy w Kazachsta
nie, Syberii zachodniej i w sze 
regu innych obwodów — go
spodarka rolna dostarczyła 
znacznie więcej niż w roku po 
przednim zboża, mleka, mięsa, 
warzyw i roślin przemysło
wych. Nieco mniejszy niż w ro 
ku 1954 był zbiór bawełny i 
ziemniaków.

W dalszym ciągu wezwania 
KC KPZR i Rady Ministrów 
ZSRR wskazuje się, że cały 
naród radziecki z wielkim en
tuzjazmem walczy o wykona
nie olbrzymich zadań posta
wionych przez XX Zjazd par
tii. Nie ulega wątpliwości — 
czytamy w wezwaniu — że za 
dania szóstego planu 5-letnie 
go zarówno w przemyśle, jak 
i w rolnictwie zostaną nie tył 
ko wykonane, lecz także prze
kroczone. W dziedzinie rolni
ctwa potwierdza to fakt, że 
większość kołchozów i sowcho 
zów osiągnęła już w nowym 
roku gospodarczym poważne 
sukcesy w zwiększaniu pro
dukcji hodowlanej.

Komitet Centralny KPZR i 
Rada Ministrów ZSRR zwra
cają się do wszystkich pra
cowników rolnictwa z wezwa
niem, by pomyślnie przepro
wadzili wszystkie'prace w ro
ku bieżącym. Rok bieżący jest 
decydującym w walce o za
bezpieczenie pełnego wykona
nia wskazań XX Zjazdu w 
dziedzinie produkcji rolniczej 
— wykonania nie tylko w roz 
miarach i terminach przewi
dzianych w szóstym planie 
5-letnim — lecz przedtermino
wo i z poważnymi nadwyżka
mi. Przekroczenie tych zadań 
podyktowane jest koniecznoś
cią szybszego zaspokojenia ro
snącego zapotrzebowania lud 
ności kraju na produkty roi 
nictwa.

Partia i rząd — czytamy w 
wezwaniu — podjęty dosta
teczne środki w celu zwiększę 
nia materialnego zaintereso
wania kołchozów ' kolchóżni- 
ków, pracowników stacji ma- 
szynowo-.traktorowych i sow
chozów w produkcji licznych 
artykułów gospodarki roślinnej 
i hodowlanej. Obecnie niemal 
na wszystkie produkty ustalo
ne zostały takie ceny dostaw 
i skupu, które przy osiągnię
ciu dobrych plonów i wyso
kiej produktywności hodowli, 
nie tylko w pełni opłacają 
nakład pracy i środków mate
rialnych włożony do produk
cji tych artykułów, ale także 
stwarzają możliwości uzyska
nia dużych zysków w celu 
prowadzenia reprodukcji roz
szerzonej oraz poważnego 
zwiększenia dochodów kołcho
zów i kołchoźników zarówno 
w naturze, jak i w gotówce. 
W ciągu ostatnich dwóch lat 
poważnie wzrosła ilość ma
szyn i podniósł się poziom 
mechanizacji podstawowych 
pracochłonnych procesów w 
produkcji rolnej, a zwłaszcza 
robót polowych. Do kołcho
zów, stacji maszynowo-łrakto- 
rowych i sowchozów skiero
wano w tym czasie poważną 
liczbę wysokowykwa-lifikowa- 
nych pracowników z miast I 
ośrodków przemysłowych.

Obecnie — stwierdza się w 
zakończeniu wezwania — kie
dy partia i rząd uczyniły już 
tak wiele, by nasze rolnictwo 
poważnie i szybko podniosło 
swą produkcję, zadanie pole
ga na tym, aby każdy koł
choźnik i kołchoźnica, każdy 
pracownik stacji maszynowo- 
traktorowych i sowchozów pra 
cował z jeszcze większym po
czuciem odpowiedzialności, sta 
le zastanawia! się i ofiarnie 
pracował nad wykonaniem 
wskazań XX Zjazdu. Jest to 
konieczne dla podniesienia sto 
py. życiowej naszego narodu,

dla wniesienia wkładu w 
zwiększenie potęgi naszej oj
czyzny, dla zaopatrzenia na
szego kraju w niezbędne iloś
ci artykułów spożywczych, a 
przemysłu przetwórczego — w 
surowce. Jest to konieczne dla 
tego, by robotnicy, którzy o- 
trzymają wszystkie niezbędne 
artykuły od rolnictwa, podno
sili wydajność pracy i zwięk
szali produkcję przemysłową, 
produkcję maszyn rolniczych, 
jak również towarów powszech 
nego użytku, które są potrzeb 
ne zarówno dla ludzi pracy 
miast, jak i wsi. Jest to ko
nieczne dlatego, by z każdym 
miesiącem i z każdym dniem 
zaspokajanie duchowych po
trzeb naszego narodu radziec
kiego wypływających ze swo
bód politycznych i społecznych 
uzupełniane było polepszeniem 
warunków bytu materialnego 
i kultury, by patrząc na życie 
człowieka radzieckiego ludzie 
pracy w krajach kapitalistycz
nych naocznie przekonywali 
się o wyższości naszego ustro 
ju społecznego, państwowego 
i politycznego, przekonywali 
się o tym co może ludzkość 
zbudować dla siebie tam, 
gdzie lud pracujący jest go
spodarzem swego kraju.

Narody świata 
są żywotnie zainteresowane 

w utrzymaniu pokoju 
Z obrad nadzwyczajnej sesji ŚRP

SZTOKHOLM. Po dwu
dniowych obradach w po
szczególnych komisjach, w 
poniedziałek 9 bm. nadzwy
czajna sesja Światowej Ra
dy Pokoju zebrała się na 
posiedzeniu plenarnym. Prze 
wodniczył Jose da Frota 
Mareira (Brazylia).

Pierwszy mówca, delegat al 
bański, Medar Shtylla oświad 
czyi, że naród albański jest ży 
wotnie zainteresowany w u-

. Wiosenna sesja
Rady Unii Międzyparlamentarnej

zakończyła obrady
DUBROWNIK. W dniu 8 

kwietnia Rada Unii Między
parlamentarnej w Dubrowni 
ku zakończyła sesję wiosen
ną.

Większość Rady nie uznała 
przynależności grupy parla
mentarnej Chińskiej Republi 
ce Ludowej do Unii Między

parlamentarnej. Nastąpiło to 
wbrew statutowym przepi
som Unii, wbrew powziętej 
przez Radę uchwale o uniwer 
salności Unii i wbrew stano

wisku jei komitetu wykonaw 
czego.

Rada uchwaliła porządek 
dzienny konferencji Unii, któ 
ra odbędzie się w połowie II- 
stopada rb, w Bangkoku.

Przed wizytą N. A. Bułganina 
i N. S. Chruszczowa 
w Wielkiej Brytami

MOSKWA. Agencja TASS dowiaduje się ze źródeł mia-' 
rodajnych, że przybycie przywódców radzieckich do An
glii planuje się na dzień 18 kwietnia. W czasie pobytu 
w Anglii N. A. Bułganin i N. S. Chruszczów, zgodnie 
z programem zaproponowanym przez rząd angielski, od
będą się spotkania i rozmowy z kierownikami rządu an
gielskiego i politykami brytyjskimi. Projektuje się rów
nież, że N. A. Bułganin i N. S. Chruszczów odwiedzą 
oprócz Londynu, Harweil, Oksford, Edynburg, Bir
mingham i niektóre inne miasta. Przewiduje się zwłasz
cza, że przywódcy radzieccy odwiedzą ośrodek badań ato
mowych w Harweil, brytyjskie targi przemysłowe w Bir
mingham i bazę lotnictwa brytyjskiego w Marham.

Wyjazd przywódców ra
dzieckich z Anglii nastąpić 
ma 27 kwietnia.

W związku z pxłróżą N. A. 
Bułganin i N. S. Chruszczów 
otrzymali wiele listów od in
stytucji, organizacji społecz
nych i poszczególnych oby
wateli angielskich. Autorzy 
listów wyrażają życzenie, 
aby przywódcy radzieccy w 
czasie pobytu w Anglii zwie
dzili niektóre fabryki, insty
tucje i aby spotkali się z po
szczególnymi obywatelami 
angielskimi.

Jak informuje ambasador 
ZSRR w W. Brytanii J. Ma
lik, wiele podobnych listów’ 
nadeszło również do ambasa 
dy radzieckiej.

trzymaniu pokoju. Zapropo 
nował on wystosowanie do 
podkomisji rozbrojeniowej 
ONZ apelu wzywającego 
przedstawicieli wielkich mo
carstw do zawarcia porozu
mienia w sprawie rozbro
jenia.

Delegat Irlandii Arm
strong podkreślił, że wy
ścig zbrojeń prowadzi do 
pauperyzacji narodów i do

Zwycięstw o 
sił deniokratfcxnych 

Wybory na Cejlonie
LONDYN. W dniu 7 bm. 

odbyła się na Cejlonie druga 
tura wyborów do parlamentu. 
Potwierdziła ona zwycięstwo 
sil demokratycznych, które 
powiększyły swój stan posia
dania do 41 mandatów. Do
tychczas na ogólną liczbę 101 
posłów wybrano do parla
mentu 64. Po dwóch turach 
podział mandatów przedsta
wia się następująco: Zjedno
czony Front Ludowy, którego 
przywódcą jest Bandaranaike 
— 41 mandatów, rządząca 
partia premiera Kotelawali — 
Zjednoczona Partia Narodowa 
— 8 mandatów,' Partia Ko
munistyczna — 2 mandaty, 
niezależni — 2 mandaty, inne 
ugrupowania 11 mandatów.

Korespondent TASS-a 
zwrócił się do N. A. Bułga
nina i N. S. Chruszczowa z 
prośbą, aby wyrazili swój po 
gląd w tej sprawie.

N. A. Bułganin i N. S. 
Chruszczów oświadczyli, że 
całkowicie rozumieją życze
nia obywateli angielskich, 
którzy chcieliby się z nimi 
spotkać.

Przywódcy radzieccy przy
wiązują duże znaczenie do 
zbliżających się rozmów z 
przywódcami rządu i działa
czami społecznymi W. Bry
tanii i równocześnie chcieli
by się spotkać z prostymi 
ludźmi, pracującymi w fa
brykach 1 w instytucjach, po 
nieważ spotkania takie uwa-

wojny I że należy popierać 
wszelkie wysiłki w kierun
ku zacieśnienia kontaktów 
między narodami. Armstrong 
wyraził nadzieję, że wizyta 
przywódców radzieckich w 
Anglii, będzie poważnym 
wkładem do dzieła utrwale
nia pokoju.

Delegat Francji Cotelle, 
podkreślił konieczność zwal 
czania nieufności i podej
rzeń, które stanowią prze
szkodę w utrwalaniu poko
ju. Mówił on o pozytyw
nym znaczeniu bezpośred
nich kontaktów między po
litykami i mężami stanu kra 
jów Wschodu i Zachodu. Na 
wiązując do przyszłej wizy
ty w Moskwie, premiera 
i ministra spraw zagranicz 
nych Francji, jak również 
delegacji socjalistów fran
cuskich mówca wyraził na
dzieję, że rozmowy z przy
wódcami radzieckimi wy
wrą korzystny wpływ na 
rozwój sytuacji międzynaro
dowej.

Posiedzenie popołudniowe 
odbyło się pod przewodni
ctwem delegata Chińskiej 
Republiki Ludowej Czeng 
Czu-tunga.

W dyskusji zabierali głos: 
A. Andrawis (Sudan), Ah- 
met Ben Milad (Tunis), 
Eugenie Cotton (Francja), 
Haszem el Hussein (Iran), 
Antonio Vistuer (Kuba), Rah 
man el Szarkau (Egipt), 
F. Hartley (Australia) i in.

Uczestnicy sesji dyskuto
wali nad opracowanymi 
przez poszczególne komisje 
tekstami uchwal i apeli. Dy
skusja przeciągnęła się dale
ko poza północ. Zamknię
cie sesji nastąpiło nad ra
nem 10 bm.

żają za jeden z ważnych śród 
ków zacieśnienia przyjaznych 
stosunków między narodem 
angielskim i narodem radzie 
ckim.

Program pobytu przywód
ców radzieckich w Anglii o- 
pracowala strona angielska. 
Początkowo program ten 
przewidywał na równi z roz 
mowami z osobistościami ofi 
cjalne zwiedzenie różnych 
zakładów przemysłowych, 
instytucji I dzielnic rolni
czych kraju, w tym zakła
dów w Szkocji i Walii.

Po to, aby mieć możność 
lepszego zaznajomienia się 
z różnymi stronami życia 
Anglii, N. A. Bułganin 1 
N. S. Chruszczów wyrazili 
życzenie przedłużenia okre
su pobytu w Anglii o dwa 
dni, co umożliwiłoby bar
dziej wyczerpujące rozmowy 
z przywódcami angielskimi, 
jak również pozwoliłoby na 
zwiedzenie większej Ilości 
zakładów i Instytucji, zwłasz 
cza w Szkocji 1 Walii. Jed
nakże, mimo iż strona an
gielska zgodziła się na prze
dłużenie okresu pobytu przy 
wódców radzieckich w An
glii — program wizyty nie 
przewiduje zwiedzenia zakła 
dów i instytucji w Szkocji 
1 Walii oraz spotkań z lud
nością — co jest godne ubo
lewania. Co więcej, z 
przedstawionego poprzednio 
przez stronę angielską pro
gramu, usunięto zwiedzenie 
wielu obiektów przemysło
wych. Ostateczny program 
przekazany przez angielskie 
ministerstwo spraw zagrani
cznych przewidywał zwiedzę 
nie jednego z zakładów prze 
myślowych w Birmingham, 
lecz z nieznanych powodów 
w ostatnich dniach usunięto 
z programu zwiedzenie tego 
przedsiębiorstwa.

N. A. Bułganin I N. S. 
Chruszczów oświadczyli w 
rozmowie z korespondentem 
TASS-u, że są głęboko 
wdzięczni gościnnym obywa 
telom angielskim za ich u- 
przejme zaproszenie, lecz nie 
mogą z nich skorzystać, po
nieważ program opracowany 
przez stronę angielską ta
kich wizyt nie przewiduje.

Widocznie istnieią leszcze 
w Anglii — jakieś siły — 
pisze w zakończeniu agencja 
TASS — które nie chca do
puścić do szerszych kontak
tów przywódców radzieckich 
z ludnością W. Brytanii.

Wokół konfliktu 
egipsko-izraelskiego

MOSKWA. Agencja TASS 
donosi z Kairu:

Oficjalny przedstawiciel do
wództwa sil zbrojnych Egiptu 
oświadczył, że w nocy z 8 na 
9 kwietąia wojska izraelskie 
dokonały nowej napaści na po 
zycje egipskie. Po północy 
izraelski patrol zmotoryzowa
ny przeszedł linię demarkacyj 
ną w rejonie Deir Al-Balag na 
południe od miasta Gaza i za
czął ostrzeliwać z broni ma
szynowej pozycje wojsk egip
skich. Wymiana strzałów trwa 
la blisko godzinę.

• • •

PARYŻ. Jak już podawaliś
my, dnia 8 bm. rząd Izraela 
postanowił zwołać Sesję parła 
mentu dla rozpatrzenia spec
jalnej ustawy o wydatkach na 
cele wojskowe. Poza tym mi
nister obrony Izraela został 
upoważniony do rekwirowania 
środków potrzebnych do budo 
wy urządzeń „obronnych" itp.

Obecnie radio Teł Aviv do
nosi, że każdy obywatel Izra
ela. który ukończył 15 rok 
życia, ma nosić przy sobie do 
wód tożsamości. Zarządzenie 
to pozostaje niewątpliwie w 
związku z działalnością egip
skich oddziałów desantowych, 
których członkowie grupami 
lub poiedynczo przedarli się 
na terytorium Izraela i dziala- 
ja na zapleczu wojsk izrael
skich.

Komunikat dowództwa tych 
wojsk donosi o licznych star-

A. Yftikojan

, do Idlan-liałor
' ULAN-BATOR. Na zaprosze- 

'• nie rządu Mongolskiej Repu- 
■ bllld Ludowej po wizycie 
P w Ludowych Chinach przybył 
, do Ulan-Bator pierwszy za

stępca przewodniczącego Ra- 
. dy Ministrów ZSRR A. I. Mi 
kojan. Naród mongolski, 
który wkrótce obchodzić bę- 

J dzie 35 rocznicą suwerenno
ści swego państwa, zgotował 

A. I. Mtkojanowl serdeczne 
przyjęcie. Na całej drodze od 
lotniska do centrum miasta 
zgromadziły się nieprzebrane 
tłumy witającej ludności. Na 
placu im. Suche-Batora odbył 
się wlec, na którym przema
wiali przewodniczący Rady 
Ministrów MRL J. Cedenbał 
I A. I. Mlkojan.

W pierwszym dniu pobytu w 
Ulan-Bator A. I. Mlkojan zwie 
dzlł miasto, złożył wieniec na 
kopcu Suche-Batorer oraz 
byi obecny na przyjęciu wy
danym na Jego cześć przez 
i. Cedenbala.

• • •
ULAN-BATOR. Dnia « bm. 

udał się w drogę powrotną de 
Moskwy pierwszy zastępca 
przewodniczącego Rady Mini
strów ZSRR A. I. Mlkojan. Na 
lotnisku Zegnali go przewodni 
czący Rady Ministrów MRL 
J. Cedenbał, przewodniczący 
Wielkiego Huralu Ludowego 
2. Sambu, pierwszy sekretarz 
KC Mongolskiej Partii Ludo- 
wo-RewolucyjneJ D. Damba, 
członkowie Biura Polityczne
go, ministrowie 1 inni.

• MOSKWA
Jak poda Je agencja TAąS do 

portu w Montevldeo zawinęła 
radziecka flotylla wlelorybntcza 
„Sława". Dziesiąty rejs zakoń
czył się nadzwyczaj pomyślnie. 
Złowiono 2 802 wieloryby.

12 kwietnia radzieckie statki 
wlelorybnlcze opuszczą Monte- 
vldeo udając się w drogę powro 
tną do kraju,
• PARYŻ

Od poniedziałku 9 bm. rozpo
czyna się strajk poyzszechny ro
botników we wszystkich bazach 
amerykańskich na terenie Maro
ka. Strajk ten został proklamo
wany na czas nieograniczony 
przez Marokańską Federację 
Związków Zawodowych.

Federacja domaga się podwyż
ki płac 1 poprawy warunków 
pracy.

ciach z członkami tych oddzia
łów zwanych „Fadayanami". 
I tak dnia 9 bm. żołnierze 
egipskich oddziałów desanto
wych zabili pięciu żołnierzy 
izraelskich i ranili 20. Straty 
„Fadayanów” wynoszą, na pod 
stawie wiadomości ze źródeł 
izraelskich, 9 zabitych i 2 ran
nych wziętych do niewoli. Ko 
munikat izraelski podaje, że 
w ciągu dnia 9 bm. „Fadaya- 
ni" atakowali oddziały Izrae
la 18 razy. Zaatakowali rów
nież obóz robotników cywil
nych w pobliżu Kzioth Negev, 
wysadzili zbiorniki z wodą i 
slupy linii wysokiego napię
cia. Do starcia z nimi doszło 
nawet w pobliżu stolicy kraju, 
tj. o 30 km na południe od 
tel Avivu pod miejscowością 
Nlrgalim.

Prezydent Syrii El Kuatli 
przesiał do premiera Nassera 
depeszę, w której zapewnia 
go, że Syria udzieli Egiptowi 
poparcia w walce przeciw 
Izraelowi.

• * *
W czasie pobytu Hammar- 

skjoelda w Rzymie ambasador 
Izraela wydał komunikat, w 
którym domaga się wycofania 
wojsk egipskich z terenów po 
granicznych i krytykuje dzia
łalność szefa komisji obserwa 
torów ONZ gen, Burnsa. Wo
bec napiętej sytuacji na Bil
skim Wschodzie sekretarz ge
neralny ONZ przyspieszył 
swój odlot z Rzymu do Bejru 
ta.

Na zdjęciu: 
delegacja pol
ska na sali 
obrad.

Fot. — CAF


